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PRENUMERATA s 
Miejscowa miesięcznie :  bez dostaw y do 
domu 4*80 z dostaw ą 5*30. Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztow ą 5*30 — 
Zagranicą 7 '— P. K. O. Nr. 141.690.

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  I O D P O W IE D Z IA L N Y  

Dr. MARCELI SZAROTA.
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j£  ostatnieĵ  chwili.

Dalsze szczegóły dochodzeń
w sprawie zajścia pod Opaleniem.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 maja. W  związku z 
zajściem na granicy polsko-niemieckiej, 
odbyły się wczoraj oględziny po stro
nie polskiej na miejscu wypadku. U -  
stalono, że jeden ze strażników znajdo
wał się wówczas w  odległości 17  me
trów  od linji granicznej, drugi w od
ległości 27 metrów, trzech innych zaś

o ---------------

Wielka afera oszukańcza.
(Telefonem  od naszego korespondenta.;

W arszawa, 28 maja. Właścicielka 
sklepu przy Krak. Przemieściu, W a- 
bińska zamierzała zdyskontować o- 
statnio kilka weksli na sumę około 100 
tysięcy złotych. Dowiedzieli się o tern 
prywatni dyskonterzy, którzy zgłosili 
się do p. Wabińskiej i ofiarowali jej 
swe pośrednictwo. Zabrali oni weksle 
fct b:3“ co 5 mieli dostarczyć gotówkę.
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Represje wobec Polaków na Litwie.
Kowno, 28 m aja. (A T E .)  R e d a k to r

odpow iedzialny jedynego dziennika

w odległości i j o  metrów. Przesłuchani 
świadkowie zeznali, że kule karabino
we, padające od strony niemieckiej do
cierały aż do budki strażniczej, znaj
dującej się o 2 km od linji granicznej. 
Uwięziony komisarz polskiej straży 
granicznej przebywa w dalszym ciągu 
w  więzieniu niemieckiem.

Po kilku dniach p. Wablńska otrzy
mała zawiadomienie od kilku instytu
cji, że weksle /jej są wkrótce płatne. 
Zdziwiona tą wiadomością, zawiado
miła o tym  fakcie policję. Okazało się, 
że oszukańczy dyskonterzy nie zw ró
cili p. Wabińskiej gotówki, a weksle 
puścili w obieg. Część weksli odebrano.

Dla dziecka.
R o k  rocznie ludzie dobrego serca, 

ludzie m yślący o przyszłości N aro d u ,
0 jego tężyźnie fizycznej 1 m oralnej 
urządzają w Polsce „T y d z ie ń  D ziec
k a ” . R ozp oczął się on w  niedzielę, a 
jakoś o nim  cicho, głucho. W śród
w ielkich  zagadnień p o lityczn ych  i
gospodarczych, jakie rodzą się z dniem 
niem al każdym , w śród ciężkich trosk
1 zm agań o b yt i dob rob yt puszcza 
się w  niepam ięć, nie zw raca się uw agi 
na ten problem  bodaj czy me n ajw aż
niejszy, najistotniejszy, problem  od 
którego  zależy n ietylko  nasze „d z iś"  
ale i nasze „ ju tro ” , „ ju tro ”  na lat ca
łych  dziesiątki a m oże setki.

Pow iedział ktoś, że nad w szelkie
bogactw a, nad lśniące skarby m ądro
ści filo z o fó w , n ajw iększym  skarbem  
ludzkości jest dziecko. Z  niego w y 
rasta cz ło w iek ; dzieci złożą się k ie 
dyś na społeczeństw o i wniosą w nie 
to  dobre i to złe, k tó re  im dali inni 
w  p ierw szych  latach ich dziecięcego
życia.

C zy  w życiu  codziennem , czy w 
zycm  sp o łS zn em  postępujem y, rozu ( 
m ujem y, działam y w  m ysi pow yższe
go niezbitego, niezachw ianego pew ni
ka ? N iestety  nie. Z  dw óch p rz ycz yn : 
czasem nie um iem y a czasem nam się 
poprostu  nie chce.

D o budow y najm niej naw et skom 
plikow anej m aszyny nie zabrałby się
nigdy ten, k to  się tego me W) u czył. 
U czy się jeden piec chleb, inny szyć 
obuw ie, budow ać dom y. B udow ę na
tom iast tej najm isterniejszej, najsub
telniejszej m aszyny, jaką jest dusza i 
organizm  maleńkiego człowieka, u- 
p raw iam y z najzupełniejszym  spoko
jem w  calem tego słowa znaczeniu 
Do dyietancku. K iedy na każdem  m- 
nern polu doceniam y 1 rozum iem y 
postęp, konieczność dostosow ania się 
do now oczesnych form  1 w arunków ' 
zycia, k iedy pragniem y 1 .  dom agam y 
S1ę wszędzie fachow ości i specjalizacji, 
tu w ierzym y, że w y s ta r c z a j najpier
wotniejsze sposoby kształtow ania 
dziecka. D ziecka u nas na ogół nie 
W ychowuje się, dziecko przew ażnie 
»chowa się“  samo, „chowa się“  za- 
r °W no u ludzi biednych, m ało ośw ie
conych jak i u ludzi z t. zw. inteli- 
gencji. D bam y o to, by nie było  gło
dne, w ołam y lekarza, gdy zachoruje, 
dostarczamy mu potrzebną ilość jedze
nia, posyłam y je do szkoły , na którą  
najchętniej w szystko  spycham y, za
pom inając jednak o tern, że dziecko 
dociera tam  dopiero w  siódm ym  lub 
ósm ym  roku życia  i że spędza tam  
ty lk o  co najw yżej 1 16 —  1/7 części 
swego czasu. N ajn ow sze p rądy z dzie-

u Pe .^Sogji, nauki o dziecku, 
psychologji dziecka, higjeny dziecka 
i t. p. p rzyjm u jem y z nietajonym  
sceptycyzm em . B ierzem y na swe b ar
ki przeróżne obow iązki publiczne, 
pośw ięcam y dużo czasu rozm aitym  
m niej lub w ięcej god ziw ym  ro z ry w 
kom , ale na dziecko „n ie  ma czasu”  
n ietylko  m ężczyzna, ale często i ko
bieta.

P rzyp om in a się zdanie? k tó re  m oże 
z byt dosadnie ale nie bez słuszności 
napisała jedna z polskich autorek o 
dzisiejszym  ojcu ro d zin y : „Sch odzi

polskiego na L itw ie  „D zień  K o w ień 
ski”  został aresztow any i w  drodze 
adm inistracyjnej ukarany dw om a m ie
siącami więzienia z zam ianą na 3.000 
litów  g rz yw n y . A resztow anie nastąpi
ło w sku tek  przekroczenia przepisu o 
cenzurze w ojennej w K ow n ie . W  m yśl 
tych  przepisów , nie w olno  jest dzien
n ikom  pozostaw iać n iezadrukow anych

N o w y  Jork , 27 maja. (P. A . T .).
W  B ro ock lyn ie  rozpoczął się proces 
b. w icekonsula Stanów  Z jedn oczon ych  
w  W arszaw ie, H alla, oskarżonego o  
fałszow anie paszportów  do A m eryk i. 
Ja k o  p ro ku rato r w ystępuje Lindsay 
H e n ry , k tó ry , będąc w ysłany przez 
departam ent stanu do W arszaw y, ba
dał na m iejscu sprawę przez cały m ie
siąc. O prócz H alla , oskarżeni są: M o 
ryc Baskin, Ju d a  Frażn iak  i Szn iiker. 
H all przyznaje się do w in y. P roku ra-

się taki pan z rodziną ty lk o  w  czasie 
obiadu lub w ieczerzy, zajęty cały 
dzień fo lw ark iem , w arstatem , biurem  
lub interesam i. Z a leży  od stopnia za
m ożności. W spólne obiadow anie jest 
jedyn ym  punktem  zborn ym , jed yn ym  
m om entem  patrjarchalnego zejścia się 
z rodziną. — N ie  w styd  ci, siewco 
C zw artych  P rzykazań , że dzieci tw o 
je w idzą cię ty lk o  w  chw ili gdy na- 
pychasz gardziel i b rzu c h ?!... Pa- 
trjarchalność zw ycza jów  pow iad asz?! 
N iem ożebność stykania się w innych, 
zajętych  pracą (na ich byt) porach 
d n ia? ! Pew nie, pew nie...”

D użo, dużo w tern p raw d y. I to 
jest pierwsze zadanie „T y g o d n ia  
D ziecka ’1 : zw alczać dyletan tyzm  w
w ych ow an iu  ’ dzieci, zw rócić  uw agę

miejsc, gdzie m ały być um ieszczone 
skonfiskow ane artyk u ły . Sobotni 
„D zień  K ow ień sk i”  ukazał się z nieza
drukow aną całą pierwszą stroną, po- 
nn waż. cenzor w ojenny skonfiskow ał 
opis pogrom u Polaków  w  K ow nie .

K o w n o , 28 m aja. (A T E .)  O rgan iza
cje polskie w  Kowmie o b liczyły , że 
straty  m aterjalne, w yrządzon e przez 
pogrom  w  instytucjach polskich "wy
noszą 60.000 litówr.

tor k ilkakrotn ie podnosił, że cała k o n 
spiracja była  ukartow ana 1 d yryg o w a 
na przez Baskina. E la llew i grozi kara  
m aksym alna 2 lat w ięzienia, oprócz 
io u o r doi. g rzyw n y . Praw dopodobnie 
będą mu przyznane okoliczności łago
dzące, ponieważ przyznaje się do w in y  
i pom aga w ładzom  sądow ym , nie 
szczędząc w spółoskarżonych . H all ze
znaje. że Baskin ukrad ł m u p lik  pasz
portów  podpisanych in bianco. a po
tem izantażow al go, żądając dalszych.

każdego na jego własne dzieci, zn ie
w olić go, b y  o n ch m yślał, by zrozu 
m iał, że rów nie świętem , jak p rz y k a 
zanie: szanuj i kochaj rodziców
sw ych, — musi b yć przykazan ie no
w ych  czasów : czcij i kochaj dziecko
swe!

A le ma „T y d z ie ń  D ziecka”  i dru
gie do spełnienia zadanie: zw rócic
uw agę na dzieci obce. N a  te, na k tó 
rych  tw arzy  nie w idać n igdy radości 
życ ia ; k tó rym  zim no i k tóre są g łod
ne; k tóre więdną, bo me użyźnia
żadne dobre słowo ich duszy, żaden 
m iłosierny uczynek ich ciała; k tó re  
są w iecznym , strasznym  krzyk iem  su
m ienia tych  w szystkich , co syci sami 
z sytem i dziećm i w stają od stołu w
tym sam ym  czasie, k iedy inne dziecko

Konferencja prasowa 
polsko-rumuńska.

Bukareszt, 27 m aja. (P A T ). K o n 
ferencja polsko - rum uńskiego p o ro 
zum ienia prasow ego została zakoń cza
na przyjęciem  szeregu uchw ał, zaleca
jących  jak  najw iększe zbliżenie m ię
dzy obu narodam i we w szystkich  
dziedzinach. Pozatem  konferencja  
uchw aliła w ysłać depeszę do M inistra 
Zaleskiego. W  ciągu p obytu  delegacji 
polskiej w  Bukareszcie w yd an o na je j 
cześć wiele p rzyjęć . W  dniu dzisiej
szym  delegacja polska w zięła udział 
w e wspólnem  posiedzeniu Izby posłów  

i Senatu, zorganizow anem  specjalnie 
na pow itanie p rzyb yłeg o  tu z Francji 
b. m inistra Louchera.

Kongres kobiet.
Wiedeń, 27 m aja. (P A T ). N a  

m iędzyn arod ow y kongres kobiet p rz y 
b y ły  z Polski oprócz pani Szebeko 
także panie Ładzina, Strusiów na, 
R ab ska i Z o fja  Zaleska. Z  ram ienia 
L igi kobiet polskich w  W iedniu ucze
stn iczyć będą w  kongresie pp. N eu - 
m anow a, M elińska i K rupska. D ziś 
obradują kom isje kongresu. Ju tro  w ie
czorem  nastąpi uroczyste otw arcie 
obrad.

Wielka burza na Wileń
szczyźnie.

W ilno, 27 maja. (P A T ). W czoraj 
w godzinach w ieczornych  przeszła 
nad m iastem  w ielka burza, połączona 
z ulewą i p iorunam i. W skutek ulew y 
na przedm ieściach m iasta oraz w w ie
lu punktach  śródm ięścia, woda w d ar
ła się do suteren i piw nic, w yrządza
jąc m ieszkańcom  szkodę. R ów n ież  
w ielka burza przeciągnęła nad pow ia
tem wileńsko - trockim , k tóra  w y 
rządziła m ieszkańcom  dotkliw e straty. 
O d uderzeń p iorun ów  w  dw óch gm i
nach spaliły się 3 ch lew y, 2 stodoły 
oraz zab itych  zostało k ilka  kró w  w  
lesie jaszuńskim .

Śnieg w Tyrolu.
R zym , 27  maja. (P A T ). W  górach 

południow ego T y ro lu  spadł w czoraj 
duży śnieg. W  pobliżu Forti dei M aria 
ko ło  V iareggio  w iększość zasiew ów  
została praw ie doszczętnie zniszczona 
przez trw ające tu ulew y.

rozpaczliw ie przyw iera  w argi do w y 
schniętych piersi schorow anej, znędz- 
niałej m atkk.

T ę  przyszłą podw alinę Państw a 
m usim y wreszcie o to czyć troskliw ą 
opieką. Biada narodow i, k tó ry  o b o jęt
nie p atrzy  na to jak ch orob y i przed
w czesna śm ierć kosi m łode ciałka 
dziecięce. O bow iązkiem  n ietylko  Pań
stwa lecz każdego z osobna jest w y r 
w ać dzieci z w ilgotnych , ciem nych 
n or, o toczyć zziębnięte i głodne po
m ocą, opuszczone przygarnąć i w są
czyć w  ich serca zdrow e ziarno.

„T y d z ie ń  D ziecka”  niech stanie 
się odkupieniem  grzechów , jakie po
pełniliśm y w obec dzieci w łasnych  1 
cudzych.

■o---------------

B. Konsul ameryk. w Warszawie
oskarżony o fałszowanie paszportów.
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Z paryskiej dżungli artystycznej e

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).

Zaledw ie przebrzm iały  echa skan
dali literackich , w  zw iązku z plagjata- 
m i, w  które zam ieszane b y ły  n azw i

ska: m łodego R ostanda i Escholier, 
gd y  oto m am y now e bom by, które 
w yb u ch ły  jedna po drugiej w  in ter
w alu  zaledwie k ilku  dni. N ie  m ów m y 
już o fałszow aniu  m istrzów  szkoły fla 
m andzkiej. Skandal ten m a już k ilka  
tygod ni życia, w  porów naniu  więc z 
najnow szem i paryskiem i jest zbyt sta
ry , by ktoko lw iek  jeszcze się nim zaj
m ow ał. P rzyp om nieć jednak w ypada, 
że w  stolicy F lau d rji francuskiej, w  
Lille , o d k ry to  całą szajkę handlarzy sta 
rożytnościam i i obrazam i, oraz „e k s
p ertów ” , k tó rz y  skupow ali na pogra
niczu francusko-beigijskicm  stire  bez
w artościow e obrazy i przerabiali je na 
R ubensów , V a n  D yck ó w  i t. p., sprze
dając je następnie po kilkaset tysięcy 
fran k ó w . A fe ra  jednak zbyt wcześnie 
została o d k ry ta  i szajka niewiele na 
tym  procederze zarobiła. O wieie w ię 
ksze rozm iary  zatoczyła afera młode' 
go Jan a  K aro la  M illet’? i m alarza p o 
ko jow ego  C az o t‘a. M łod y M ilłet lu 
biał szerokie zabaw y, k tóre pochłania 
ły  znaczne sum y. G d y  przy  takim  try

P a ry ż , za m aju  1930 .

bie życia w k ró tce  trzos złotego m ło
dzieńca się w yp różn ił, p rzypom niał so
bie C az o t’a i polecił m u skopjow anie 
jednego z obrazów  swego dziadka, 
K op ję  tę sprzedał następnie, jako  o ry 
ginał za dobre pieniądze. G d y  ta 
pierwsza próba udała się, M illet zaw arł 
z C az o t’em form aln ą spółkę i odtąd 
zaczęło się fab rykow an ie  na w ielką 
skalę arcydzieł zarów no J .  F . M illera , 
jak  i innych  m istrzów . P od  pendzcl 
C az o t‘ a dostali się po ko lei: Degas,
Sisley, Cezanne, Bounin, U tr illo , R e 
noir i inni. H andel szedł n adzw yczaj
nie i w  ciągu k ilku  lat przyn iósł spół
ce kilka m iljonów  fran k ó w . Ile —  te
go w ładzom  śledczym  nie udało się 
dotąd stw ierdzić i nie uda się zapewne 
nigdy. Podrobione ob razy  bow iem  
rozch odziły  się n ietylko  po Fran cji, ale 
szły rów nież do A n g lji i A m ery k i. P e
w ien A m eryk an in  zapłacił za jednego 
z fa łszyw ych  m istrzów  nie m niej, jak  
pó łtora  m iłjona fran kó w .

Interes b y ł w ielce ren tow n y, kopje 
bow iem  b y ły  tak  św ietne, że n ietylko  
„ku n sth aen d lerzy ’" , ale naw et eksper
ci brali je za o ryg in a ły . A  brali je tern 
chętniej, że na nich dobrze zarabiali.
I b y ło b y  się w szystko  to czy ło  norm al
nym  trybem , g d y b y  nie dezinw oltura 
m łodego Millet* a, k tó ry  niebardzo się 
taił ze sw ym  przem ysłem , aż w reszcie 
dow iedziały się o tem  w ładze. G d y  
podjęto śledztw o i gd y praw da w yszła  
na jaw , w  P aryżu  w ybuch ł fo rm aln y  
popłoch. O kazało  się, że głów nie Pa
ryż  był zalany fa łszyw ym i m istrzam i. 
Szczególnie dużo było  w  posiadaniu 
h and larzy, k tó rz y  nie zdołali ich jesz
cze zbyć. R ó w n ież  w  bankach znale
ziono k ilka  egzem plarzy, które J .  M il
let oddał pod zastaw p o życzk o w ych

poleceniem  zbierania dlań w szystkich  
kopij C az o t‘ a i płacenia każdej żąda
nej ceny.

Dalsza afera w  tym  łańcuchu d o ty
ka bezpośrednio m uzeum  w  Louw rze. 
Przed rokiem  jeden z handlarzy ob ra
zami zaproponow ał zarządow i m uze
um nabycie dw óch ob razów  W atteau ’a. 
P rop ozycja  przeszła przez w szyst
kie m ożliw e instancje, obrazy zbadane 
zostały w specjalnem  laboratorjum , ist - 
niejącem  p rzy  m uzeum  w  Lou w rze i 
ostatecznie dzieła W atteau nabyte z o 
stały za sumę półtora  m iljona fran 
ków . O becnie p ierw szy sprzedający 
spostrzegł sw ój błąd i przeprow adziw  
szy specjaine studja doszedł do przeko
nania, że autorem  in krym in ow an ych  
obrazów  był nie W atteau  lecz jeden z 
jego uczniów  i że w ogóle przew ażna 
część obrazów  p rzyp isyw an ych  W at
teau, w yszła nie z pod jego pendzla, 
lecz jest dziełem jego uczniów .

A  teraz afera pikantniejsza, d o ty
cząca słynnego m alarza kubisty, Pablo 
Picasso, zfrancuziałego H iszpana. P o 
dobno Picasso żyje ze swą m atką w  ta
kich  stosunkach, że sam, zarabiając

m iljony, pozw ala jej p rzym ierać w 
Barcelonie głodem , tak przynajm niej 
tw ierdzą dw aj handlarze obrazam i, 
k tó rz y , baw iąc ostatnio w  Barcelonie, 
dow iedzieli się o niedostatku pani P i
casso i z łożyli jej w izytę , przyczem  za
proponow ali jej nabycie obrazów  syna, 
gd yb y  je posiadała. Pani Picasso zapro
w adziła gości na strych , gdzie w skaza
ła im kosz, a w  nim  całe zw ały  rysu n 
k ó w  z dziecięcych lat m istrza w  stanie 
godnym  pożałow ania. Goście przegląd 
nęli to w szystko  dość pobieżnie i k u 
pili hurtem , plącąc 1.500  pesetów , na 
co o trzym ali pokw itow anie. P rzyw ió zł 
szy rysunki do Paryża, z in w en tary
zow ali je (było ich 40 1 i dwa obrazy) 
i zw rócili się do w d o w y po znakom i
tym  m alarzu polskim , pani Żakow ej, 
w łaścicielki galerji obrazów , z prośbą 
o pośrednictw o w  sprzedaży. Pani Ża- 
k ow a znalazła w k ró tce  nabyw cę w  o- 
sobie n iem ieckiego m alarza i zbieracza 
D ietza, k tó ry  zapłacił za rysunki 200 
tysięcy fran k ó w . Pozostaw ił on część 
obrazów  w  galerji pani Ż ak ow ej, k tó 
ra zw róciła  się do autora z prośbą o 
przybycie , celem podsygnow ania tych

rysu n ków , na k tó rych  nie było  jego 
podpisu. Picasso p rz yb y ł, oglądał dłu
go dzieła swej m łodości i był niem i 
w p rost w zruszony. P rz yrze k ł je też 
podpisać, zam iast tego jednak w niósł 
do proku ratora  skargę o w yłudzenie 
przez dw óch pośred ników  jego dzieł 
od jego m atki. W szystkie rysunki zo 
stały sądow nie zajęte, aż do czasu roz
strzygnięcia spraw y, a tym czasem  w ła
dze prow adzą śledztw o. Zdania w  tej 
spraw ie są podzielone.

Jeżeli dodam y do tego, że w k ró tce  
odbędzie się proces byłego urzędnika 
m uzeów  k ra jo w ych , Edw ard a R a - 
m ond, literata, k tó ry  sprzeniew ierzył 
pól m iljona fran k ó w , za które n ab y
wał o b razy i w ysyłał je dla sprzedaży 
do Stanów  Z jedn oczon ych , będziem y 
m ieli dokładny obraz dżungli p a ry 
skiej, której życie zatrute jest niezdro- 
w em i m iazm atam i. Skutek jest ten, że 
handlarze obrazam i stoją przed swem i 
m agazynam i z założonem i rękam i 1 da
rem nie czekają na bogatych  n abyw 
ców . W szelki ruch w  tych  m agazy
nach zam arł. N a jw ięk szy  potentat w  
tej branży, Bernheim , pluje sobie z 
rozpaczy w brodę. R o b ił świetne inte
resy na fałszyw ych  m istrzach, dziś nie 
robi żadnego na praw d ziw ych .

a . r .

Rząd niemiecki wyraził zgodę
na komisyjne zbadanie

W arszawa, 2 7  m aja. (P A T .)  W  dniu 
dzisiejszym  za pośrednictw em  posel
stw a polskiego w  Berlin ie, rząd nie
m iecki podał do w iadom ości R ząd u  
polskiego, że zgadza się na p rop on o
w ane przez R z ą d  polski niezw łoczne 
pow ołanie specjalnej kom isji polsko- 
niem ieckiej, której zadaniem  będzie w  
drodze w iz ji lokalnej ustalenie przebie
gu zajścia granicznego pod O paleniem . 
K om isja  przystąpi do pracy 28 b. m. 
na m iejscu zajścia. Ponadto  rząd nie
m iecki w yraz ił zgodę, b y  p rzy  sekcji 
zw łok  zastrzelonego kom isarza Liśkie- 
w icza b y ł obecny polski lekarz sądo
w y.

Berlin, 2 7  m aja. (P A T .) „D eutsche 
T ageszeitu n g", om aw iając zajście na

——— — o

zajść pod Opaleniem.
granicy polsko-niem ieckiej, ostro k ry 
tyk u je  stanow isko rządu niem ieckiego. 
M usim y z naciskiem  odrzucić —  pisze 
dziennik —  m niem anie urzędow ych  
czyn n ik ó w , że przedsięw zięcie k ro k ó w  
ze stron y niem ieckiej tak długo nie ma 
celu, dopóki sytuacja nie zostanie w y 
czerpująco wyjaśniona. Ja k  mały po
spiech w yk azu ją  w ładze niemieckie, 
dow odzi fak t, że prezydent regencji 
nie uw ażał naw et za stosow ne donieść 
o zajściu telefonicznie. N iem ieck i b iu
ro k ra tyzm  i niem iecka pedanterja z o 
stały znow u źle użyte na niew łaściw em  
miejscu. Zagran ica  w yciągn ie z zacho
w ania się niem ieckich organ ów  urzę
d o w ych  w nioski, które dla stron y  nie
m ieckiej w ypadną n iekorzystnie.

Wynalazek polskiego 
konstruktora.

Szczegóły wykrycia afery szpiegowskiej
w Rumunji.

sum.

Wiedeń, 27 maja. (P A T .) D onoszą 
z B ukaresztu : G eneraln y inspektor p o 
licji po litycznej w  Bessarabji, C usare- 
scu, został z łożon y z urzędu i postaw io
n y przed sąd dyscyp lin arn y , k tó ry  za
decyduje, czy m a b yć  przeciw ko nie
m u w drożone postępow anie karne. Z a 
rządzenie to stoi praw dopodobnie w 
zw iązku  z rew elacjam i Biesiedow skie-

go, co do spólnictw a pewnego w y so 
kiego funkcjonarjusza  rum uńskiej po li
cji po litycznej z agentam i sow ieckim i. 
Podobno w  ostatnich czasach o d k ry to  
w  Bessarabji i j  now ych  organ izacyj 
szpiegow skich. N o w y  szef tajnej p o li
cji udał się w czoraj do m iejscow ości So
roka w  Bessarabji.

Poznań, 27 maja. (P A T ). D o re
dakcji „D zien ika  Poznańskiego”  zgło
sił się dziś, po pow rocie z zagranicy, 
polski k on stru ktor - w ynalazca M a- 
rjan  Sw inarski z planem  opatentow a
nego już w Belgji i F rancji w yn alazku  
łodzi podw odnej, k tórej nic m ożna 
zatopić. Pom ysł p. Sw inarskiego ch ro
ni łódź podw odną od zatonięcia na
w et w  razie przebicia jej ścian p r z e z  

statek nieprzyjacielski. P. Sw inarski 
w yjeżd ża w k ró tce  do W aszyngtonu 
celem w zięcia udziału w  konkursie, 
jak i rozpisał rząd am erykański na bu
dow ę m odelu now ej łodzi podw odnej. 
„D zien n ik  Poznański" donosi rów n o
cześnie, że p. Sw inarski nosi się z za
m iarem  ofiarowan<a R ząd o w i polskie
m u bezpłatnej licencji na eksploatację 
tego w ynalazku.

Napad na plebanję.

Otwarcie sesji Sejmu Śląskiego.
Marszałkiem został ponownie adw. Wolny.

W ładze prow adzą w  całej tej spra
w ie energiczne śledztw o, chcąc dokład
nie oczyścić niezdrow ą atm osferę a rty 
styczną Paryża. P rzy  tej sposobności 
w ysz ły  na jaw  dw a ciekaw e fak ty . 
P ierw szy, że stosunki pow ojenne w y
pchnęły na pow ierzchnię życia wiele 
jednostek, które za punkt honoru u- 
w ażają sobie posiadanie obrazów , sy 
gnow anych  przez sław nych  m alarzy. 
N ab yw ając  ob razy, nie patrzą na je
go w artość, lecz na nazw isko autora. 
I ty lk o  dlatego jesteśm y św iadkam i co
raz w iększego zalewu ryn k u  obrazów  
przez dzieła podrabiane. D rugi fak t 
niemniej c iekaw y, to istnienie specjal
nych zbieraczy dobrych  kopij. O to 
jeden z „kunsthaendlerów ”  paryskich , 
k tó ry  stracił w  aferze M illet’a 50 ty 
sięcy fran ków , otrzym ał z W iednia de
peszę od jednego z kolekcjonerów , z

Katowice, 27 m aja. (P A T .) D ziś o 
gedz. 12  w  południe nastąpiło o tw ar
cie sesji Sejm u śląskiego. O tw arcia  do
konał W ojew oda G rażyń sk i, k tó ry  od
czytał zarządzenie P. Prezyden ta  R z e 
czypospolitej z 20 m aja b. r., zw ołu 
jące Sejm  śląski na dzień dzisiejszy. Po 
odczytaniu  zarządzenia, odezw ał się 
z ław  kom unistów  poseł W ieczorek : 
„P recz  z rządem  faszysto w sk im ". W r 
jew oda w ezw ał posła do spokoju, lecz 
wobec tego, że i drugi poseł K o m an 
dor w szczął w rzaw ę, W ojew oda zarzą
dził usunięcie obu posłów  z sali obrad. 
N astępnie w yg łosił p. W ojew oda prze
m ów ienie.

Po przem ów ieniu  p. W ojew oda p o
w ołał do przew odnictw a najstarszego 
w iekiem  posła G ib la, ten jednak zrzekł 
się przew odnictw a, w obec czego fu n k 
cje przew odniczącego objął z kolei 
najstarszy w iekiem  poseł K o rfan ty , 
k tó ry , pow oław szy na sekretarzy  2

najm łodszych  w iekiem  posłów , M o ty 
kę i posłankę G ru ch lik o w ą, polecił 
w p row ad zić  na salę obu usuniętych 
posłów  kom unistycznych .

Po w ygłoszen iu  przez posła K or
fantego przem ów ienia, na wstępie k tó 
rego przew odniczący pośw ięcił w spom 
nienia pośm iertne b iskupow i L isieckie
m u i posłow i Ju ch elk o w i, nastąpił w y 
b ó r m arszałka Sejm u, k tó rym  na 47 
obecnych, w yb ran o  44 głosam i adw. 
K onstantego W olnego. W icem arszałka
mi w yb ran o  posłów  E d w ard a  Panta 
(KI. r. em ), F ranciszka Roguszczaka 
(N . P. R.), dr. W łodzim ierza Dąbrow- 
sk iego(N ar. Chrzęść. Zjedr*. P racy) i 
Em ila G aspariego (PPS. C K  W.). D alej 
w yb ran o  8 sekretarzy.

Po dokonaniu  w yb o ru , m arszałek 
w yzn aczył term in  następnego posiedze
nia na 2 czerw ca b. r. ,0 godz. 15 . N a  
tem  posiedzenie o godz. 14 .45 zakoń-

Kraków, 27 m aja. (P A T ). N a  ple
banję w D om osłow icach  pow . brze
skiego w targnęło 3 nieznanych osob
n ików , k tó rzy  po sterroryzow an iu  re 
w olw eram i znajdujących  się w  kuchm  
9 osób. obudzili księdza K osaka i w y 
prow adzili do kuchni, poczem  z b iu r
ka i kom ody skradli 220 z łotych  w 
bilonie, 5 dolarów , 30 fran k ó w , srebr
ny zegarek, a nadto zażądali od ks. 
K osaka większej k w o ty  pieniężnej. 
W obec tego ks. K osak  dał im jeszcze 
240 zł. Po napadzie bandyci zabronili 
dom ow nikom  przez pół godziny w y 
chodzić z m ieszkania i zbiegli w nie
w iadom ym  kierunku.

dźwiękowe.
W arszawa, 28 m aja. (P A T .). W y 

dział F ilm o w y  P. A . T . w yk o n a ł 
pierw szy polski propagan dow y film  
d źw ięko w y. Są to przem ów ienia o 
prem jow ej pożyczce budow lanej w y 
głoszone przez M inistra Przem ysłu  i 
H andlu  K w iatko w sk iego , M inistra 
Skarbu  M atuszew skiego i prezesa 
P. K . O . dr. G rubera . Z aró w n o  część 
film ow a jak  i dźw iękow a została cał
kow icie w ykon an a w kra ju  w  ciągu 
bardzo krótk iego  czasu. F ilm y te są 
w yśw ietlane w 25 teatrach d źw ięko
w ych  na teńenie całej Polski.

L

Propagandowe filmy ^

czono.
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Pożegnanie z Moskwą.
Z n an y  publicysta czeski, długoletni 

w spółpracow nik  dziennika „P rager 
Presse’.' i ajencji C entropress, J .  E . 
Szrom , opuścił W tych  dniach, po dzie
sięcioletnim  pobycie, R osję  sow ieckąl 
Pozbaw iony w szelkich  uprzedzeń, 
ch o a l Szrom  na m iejscu obserw ow ać 
te olbrzym ie przem iany, k tó re  d o k o 
nują się w  życiu  n arodów  Z . S. S. P. 
K ied y  wreszcie po dziesięcioletnim  po
bycie w  Z  S. S. R . w ypad ło  Szrom ow i 
pożegnać się z M oskw ą, pożegnanie 
jego stało się w ielkiem  oskarżeniem  
pod adresem  tych , co od dziesięciu lat 
usiłują ..zbaw ić" ludzkość. "W yrazem 
tego oskarżenia jest a rty k u ł pożegnal
ny Szrom a, zam ieszczony w  jednym  z 
ostatnich num erów  „P ra g er Presse" p. 
t. „M oje  pożegnanie z M o skw ą".

W  pierw szej części sw ego artyku łu  
zw raca się Szrom  do tych  w szystkich , 
z k tó rym i podczas swego długoletnie
go pobytu  w  R o sji, miał sposobność 
się zapoznać, a w ięc do urzędników , 
p raco w n ikó w  przem ysłow ych , żołnie
rz y , robotn ików , ch łopów , do z w y 
k łych  w reszcie kom unistów , działaczy 
zaw odow ych  i agitatorów . I oto co 
pow iada Szrom  pod ich adresem : 

W ytknęliście sobie n iezw ykle w zn io
sły i tru dn y do osiągnięcia cel: stw o
rzenie państw a socjalistycznego w  o- 
kresie jednej generacji. T em p o , które 
rozw inęliście w  ostatnich trzech latach 
św iadczy o waszej niecierpliw ości. W y  
w szyscy chcecie jeszcze za sw ego życia  
urzeczyw istn ić w U n ji sow ieckiej czys
ty  kom unizm , nie bacząc na to, że li
czycie przeciętnie po 40 lat życia . D a 
lej porów nuje Szrom  kom unistów  ze 
zw yk łym i „b u rżu jam i", k tó rz y  w  p o 
goni za zysk.cm , rów nież w  środkach 
nie przebierają. A  następnie w y p o w ia 
da czeski publicysta pod adresem  rzą
du sow ieckiego, te oto słow a: „W z n ie
śliście na tron  n ie ty lk o  intelekt, lecz 
i surow ą siłę i przypuszczacie, że przy  
pom ocy tej siły  przeniesiecie rosy jskie- 
go  i ukraińskiego chłopa oraz środko- 
w o-azjaty ckiego orjen talczyka  p o 
przez stuletni rozw ój k u ltu ra ln y  i c y 
w ilizacy jn y  do raju  ustroju , uw ażane
go przez was za idealny i najlepszy dla 
ludzkości. P rzytem  jednak me w id zi
cie. że n ikt dotychczas nie udow odnił, 
w szczególności zaś ani M arks ani 
Engels, ani Lem n, —  a tern m rie j Sta- 
hjL —  'ż  ustrój kom un istyczn y 'stot- 
nie najlepszy jest dla lu dzkości". A

dalej: „N ie  macie dokładnego pi ogra- 
mu, sami nie w iecie, co należy do u- 
stroju kom unistycznego, jak m a się w  
ustroju  tym  kształtow ać życie jednos
tek, jak m a się doprow adzić do tego, 
bŷ  człow iek u was, w  pełnem słow a 
tego znaczeniu, ży ł dla dobra ogółu. 
T w ierd zicie , że swą teraźniejszość k ła
dziecie w  ofierze szczęśliwej przyszło 
ści m iljonów . że w  k ró tk im  czasie do
gonicie i prześcigniecie pozostały 
świat. W asze ofiary istotnie są w ielkie, 
żyjecie istotnie w  waszem  życiu  p ry- 
w atnem  gorzej, niż przeciętny czło
w iek w  innych krajach. A le  czyż w ła
śnie wasze długoletnie cierpienia nie 
dow odzą najlepiej, że hasło „D o go n ić 
i prześcignąć” jest ty lk o  pustym  fra 
zesem, że przy najlepszej w oli i p rzy  
stosow aniu stuprocentow ej d yk tatu ry , 
nie m ożna przeskoczyć stuletniego 
rozw oju  ku lturalnego i znaleźć się 
odrazu w  nieznanym  ra ju ?

N ie  stw orzyliście dotychczas nic 
now ego, —  pisze dalej Szrom . —  w y 
zyskujecie jedynie organizacyjn ie to  
w szystko, co ci inni, ci z tego zniena

w idzonego przez was świata, stw o rz y 
l i ;  eksploatujec:e jedynie w ynalazk i 
innych , kupujecie obce m aszyny i 
m ózgi, żeby racjonalizow ały  one wasz, 
rzekom o socjalistyczny, przem ysł".

W  drugiej części swego artykułu  
stwierdza, Szrom , że R o sja  ciężkie 
przeżyw a dziś czasy. Lud , k tó ry  bierze 
udział w  budow ie now ego gm achu 
społecznego, czyni to  niechętnie, gdyż 
jest w  swej duszy kon serw atyw n y. 
Przem ocą trzeba w ięc go do pracy  te< 
zmuszać. A  że przem oc ta zw iększa 
się obecnie, w ięc i opór stale się potę
guje. A le  ci, k tó rz y  op ór staw iają, 
znajdą się z czasem w  mniejszości gdyż 
ci, k tó rz y  zm uszają, mają broń  w  rę
ku i są polityczn ie m ocniejsi. R z ą d  
sowiecki w ytk n ą ł sobie w ielkie cele. 
a n iektóre z nich zostały naw et osią
gnięte. A le  aparat państw ow y R o sji 
sowieckiej nie działa spraw nie i nie 
może zapew nić ludności takiego do
brobytu , na jaki zasługuje. N a  każ
dym  k ro k u  —  pisze Szrom  •— spotkać 
tam  m ożna ow o typiczne zacofanie i 
tysiącletnie lenistw o, k tó ry ch  pokon a
nie dopom ogłoby do osiągnięcia tego. 
w szystkiego, czego dotychczas żadne
m u rządow i osiągnąć się nie udało. —

W ad y te pokonać m oże —  zdaniem  
Szrom a —  jedynie absolutna dem okra
cja i długoletnie w ychow anie.

„Je że li w ięc dzisiaj żegnam  się z R o 
sją sow iecką 1 jeżeli je j narodom  ż y 
czyć m am  czegoś dobrego, to muszę 
życzyć im ty lk o  praw dziw ej dem o
k ra c ji"  —  koń czy  Szrom . C .

Zderzenie autobusu 
z parowozem.

Łód ź, 27 m aja. (P A T ). W czoraj 
o godz. 2.45 w yd arz y ła  się pod Ł o 
dzią katastrofa autobusow a, której 
ofiarą padło 6 osób. N a  autobus pa
sażerski, przejeżdżający przez p rze
jazd koleji gosław ickiej, w padł p aro
w óz pociągu w ąskotorow ego, należą
cego do cu krow n i w  G osław icach 
Zd ru zgotan y  kom pletnie sam ochód 
zsunął się do row u, przygn iatając i 
raniąc dotkliw ie pasażerów .

Dalsza podróż P. Prezydenta
po Województwie warszawskiem.

C iechanów , 27  m aja. (P A T .)  D ziś 
o godz. 1 1  przedpołudniem  P. P rez y 
dent R zp lite j zaw itał do Ciechanow a, 
p ow itan y  p rzy  gm achu Sierocina, 
gdzie oczekiw ali G ło w ę Państw a M i
nister P racy i O pieki Społecznej Prys- 
tor, d yrek to r departam entu Szubarto- 
w icz, Starosta T o łcz yń sk i, duchow ień
stw o oraz niezliczone organizacje, k tó 
re, m im o n iepogody, tłum nie staw iły 
się, b y  oddać hołd P ierw szem u O b yw a 
telow i Państw a. Po przecięciu  wstęgi, 
P. P rezydent zw iedził Sierociniec, in 
teresując się organ izacją  pierwszegjo 
w o jew ód zk iego  Zakładu  opieki spo
łecznej. N astępnie P. Prezydent w  o- 
toczeniu W ojew . T w ard o , gen. W ró 
blew skiego oraz św ity , dokonał prze
glądu ustaw ionych na dziedzińcu orga- 
n izacyj, poczem  udał się do O k ręg ow e
go T o w arz ystw a  R o ln iczego , gdzie 
p rzy ją ł hołd okolicznych  ro ln ików .

D alszym  etapem  p od róży  D o sto j
nego G ościa b y ł G o ło tczyn . P,o drodze 
p rzy łączy ł się do orszaku  P. P rezy
denta ks. b iskup B andurski, p rz y b y ły

specjalnie dla poświęcenia kam ienia 
w ęgielnego pod D om  kolonji inw alidz
kiej. N a  budującej się kolonji, pow itał 
P. P rezydenta wiceprezes K lubu  B. B. 
W . R . poseł P olakiew icz, prezes Z w ią 
zku  In w alid ów  poseł Snopczyński, p o 
słow ie Pająk  i K arkoszka , prezes B an 
ku  G ospodarstw a K ra jo w ego  gen. G ó 
recki i inni, W  im ieniu in w alidów  w 
serdecznych słow ach przem ów ił do P. 
Prezydenta poseł Snopczyński. Z  kolei 
P. P rezyden t udał się na specjalne p od
w yższenie, gdzie nastąpiło założenie 
kam ienia w ęgielnego pod D om  kolonji. 
Pośw ięcenia dokonał ks. biskup B an 
durski, w ygłaszając p rzytem  podniosłe 
przem ów ienie i apelując do inw alidów , 
by i nadal z takim  zapałem  pracow ali 
dla N ajjaśniejszej R zp lite j. Po złożeniu 
pierw sze; cegły, P. Prezydent, żegnany 
ow acyjn ie , udał się do Szk o ły  rolniczej 
żeńskiej, w itan y  na dziedzińcu serdecz
nie przez k ierow n ictw o  Szk o ły  oraz 
dziew częta. T u  na cześć D ostojnego 
Gościa wydane zostało śniadanie.

Plaga pozarow.
Ł ó d ź, 27 maja. (P A T ). e wsi 

K uźn ica  pow . R ad om sk  pow stał po
żar, k tórego  pastw ą padło 12  zagród 
w łościańskich. O gień w yb u ch ł w sk u 
tek wadliw ie urządzonych  p rze\vo io w  
kom in ow ych  w  jednej z zagród w ło 
ściańskich, a dzięki sprzyjającem u 
w iatrow i przeniósł się na sąsiednie 
zabudow ania, k tóre u legły zniszczeniu 
Straty  w ynoszą około 200.000  zł.

K alisz, 27  m aja. (P A T .) U biegłej 
n ocy  w  osadzie N o sk o w a  pod K aliszem  
spłonęły 2 m łyn y  parow e, należące do 
niejakiego H erszberga i G ro d yń sk icgo e 
S traty  w ynoszą 1,200 .000  zł. P rz yc z y 
ny pożaru  dotychczas nie ustalono.

K ra k ó w , 27 maia. (P A T .) O negdaj 
w ybuch ł pożar w  szybie kopalni n afty  
„L e o n ” Śląskiego T o w arz ystw a  n afto 
w ego B elazów ka w  M ęcinie wielkiej, 
k tó ry  zupełnie zn iszczył szyb w iertn i
czy w raz z urządzeniam i. S traty  w y 
noszą 23.000 zł. Szyb  był ubezpieczo
ny.
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Dwaj wielcy Norwegowie.
N o rw eg ja  jest kra jem  o n iezw y

kle w yraz istym  i zdecydow anym  cha 
rakterze, a ten ch arakter przebija się 
n jej w ielk ich  synów  przez całe ich 
życie.

N orw eg ja  —  to  kra j w ik in gó w  
1 kra j w ieśn iaków , a zarów n o  w iking- 
żeglarz, jak  i w ieśniak norw eski, zam 
kn ięty  sam otnie w śród sw oich skał, 
m a tu w  sobie coś królew skiego. K ra j 
pó łnocny, spoglądający w iecznie ku 
M orzu  Polarnem u, ośw iecony u sw o
ich krań ców  zorzą polarną, zdaw ało
by się, że sw orzon y do jakiejś "wynio
słej  ̂sam otności, 1 przecież połączony 
ze św iatem , z E uropą, z lądem , b iorą
cy  ż y w y  udział w  jej zagadnieniach i 
spraw ach, dający św iatu swoje najtęż
sze um ysły.

Ja k  N o rw e g  z północy m a tem pe
ram ent i duszę żeglarza, a N o rw eg  z 
południa, zbliżony bardziej do E u ro 
py,  ̂posiada usposobienie i skłonności 
w ieśniacze, —  tak sam o i w ielcy  N o r 
w egow ie dadzą się podzielić na takie 
dw a typ y .

B jórnson np. b ył raczej w  swej 
poezji „w ieśn iak iem ", gdy tym czasem  
H e n ryk  Ibsen w ystępuje w  swej 
tw órczości n iby jakiś sam otny w ikin g 
1 badacz po larn y , zgłębiający ogrom 
ne przestrzenie i pola sam otne dusz 
ludzkich .

Podobna różn ica —  jak  to  dzisiaj 
podkreślają znaw cy psychiki N o rw e 

gów  —  zachodzi rów nież pom iędzy 
zm arłym  niedaw no F rd t jo fe m  N a n 
senem, a drugim  zn akom itym  jego  ro 
dakiem  i podróżn ikiem , R oald em  A -  
m undsenem .

R óżn icę tę ch w yta  doskonale ka
żde dziecko norw eskie. "Wie ono, kim 
b ył N ansen i jakie są jego  zasługi, u- 
znaje po  nam yśle, że N ansen jest na
w et w iększy od Am undsena, ale serce 
i oczy m ałego N o rw eg a  rw ą się raczej 
ku A m undsenow i.

A m undsen przedstaw ia dla m ło
dzieży —  typ  „w ik in g a ", typ  bohate
ra rom antycznego, żeglarza, narcia
rza, podróżn ika, nieustraszonego i tra
gicznego o d k ry w cy . W iad om o jest 
N o rw eg om , że A m undsen b y ł także 
uczonym , znaw cą astronom ji, m ate
m atyk i, geodezji, ale dla w iększości ol
brzym iej sw ego narodu  jest on prze- 
dew szystkiem  tym , co sztandar naro
d ow y N o rw eg ji w etknął w  lo d y  bie
guna północnego i południow ego. N ie 
interesow ała go jakaś tam  E uropa, z 
sw oją dyplom acją, pokojem , pom ocą 
dla cierpiących, d o  on —  w ikin g legen
d arny —  parł ku  A lasce, Kanadzie, 
A m eryce, w ęd row ał po  m orzach, a 
zginął, jak  herosy z sag północnych , 
nagle i gw ałtow nie, ale ja k b y  św ia
dom ie i dobrow olnie , w  n iezw ykłej 
katastrofie, tajem niczo, w  sile i kw ie
cie sw oich  lat.

In n y w yraz  posiada dla N o rw eg a

sław ny N ansen. Z  czcią w ym aw ia  się 
tu jego nazw isko, zdejm uje się niemal 
czapkę przed jego sławą, boć to  prze
cież w ielki rod ak , profesor, m inister, 
dyplom ata, reprezentant ludów  i ich 
spraw ; wie się o tern, że N ansen — 
to  także badacz bieguna północnego, 

u czon y o d k ryw ca  nieziiaii)'ch kram , 
i to  p ierw szy, zasłużony. A le  entu
zjazm u takiego <?k A m undsen, nie p o 
siadł N ansen w  o jczyźn ie swej n igdy.

Bo, chociaż podróżn ik  i badacz 
k rań có w  północnych , reprezentow ał 
on raczej typ  d rug i: w leśniaczo-chłop- 
ski, a nie ó w  w ikin gow sko-rom an tycz- 
n y , ciągnący ku  sobie m łodych  i żegla
rz y . W  charakterze jego —  w przeci
w ieństw ie do rom an tyzm u, p o ry w c zo 
ści, tragizm u cz y  patosu życia" A m u n d 
sena —  przew ażały  czynniki inne: u- 
czoność, w iedza, spokój, ostrożność 
Szedł przez sw oje w ielkie życie, jak 
w ieśniak, rozm yślając, m ierząc, rach u
jąc, trudząc się dla ukochanej w iedzy 
i dla dobra ludzkości. N ie  by ło  w  nim 
nic z tego zd o b yw cy, co  śni o zd o b y
w aniu  nieznanych św iatów , dla tego, 
że są nieznane, i że trzeba je zdob y
w ać; poprzez tw arde, praw ne i d yp lo
m atyczne zabiegi, bron ił p raw  i dóbr 
swej o jcz y zn y ; spokojnie i z głębią 
przekonania, dobrze ugruntow anego, 
to ro w ał sobie i innym  drogi hen ku 
zbolałym  i g łodującym  bliźnim  na 
Syberji czy w  A rm en ji, poprzez zielo
ny stół obrad genew skich. N a w e t jego 
w y p ra w y  polarne b y ły  raczej „ch ło p 
skie” , niż „w ik in g o w sk ie ". Z  kiicm  w 
ręku , na nartach, przew ęd row ał syste

m atycznie G renlandję, a potem  gd y 
puścił się na m orze na słynnym  o k rę 
cie „F ra m “ , to  chciał w łaściw ie skon 
tro low ać ty lk o  praw dziw ość tego, co 
ob liczył i przeczuł przedtem  w  ciszy 
swej pracow ni. G d y  po katastrofie, po 
m iesiącach „zagin ięcia” , w racał przez 
lody P ółnocy ku  św iatu i życiu , w ie
ziony na sankach przez w iernego przy 
jaciela Johansena, to  —  choć napół 
ż y w y  —  liczy ł jeszcze i notow ał ob
serw acje w  m ikroskopijn ych  głoskach 
na skraw kach  pozostałego papieru.

I koniec życia  jego był „ch ło p sk i"  
nie „w ik in g o w sk i" . D o ży ł lat 70-ciu  i 
pow oli, m iarow em i krokam i szedł ku  
ow j m polom  śm ierci, z k tó rych  n ikt 
nie w raca.

Am undsen i N ansen! W ik in g  n o r
w eski i chłop n orw esk i! R o m a n ty k  i 
k lasyk  — d ram atyk  i ep ik! D w ie prze
ciw ne sobie osobow ości, ja k b y  dw ie 
fo rm y  ducha norw eskiego, dw a ty p y  
N o rw eg a, nawet w yglądem  i barw ą 
w łosów  i oczu różniące się od siebie.

Jeden  działa na uczucia 1 p o ry w a ; 
drugi przem aw ia do rozum u i budzi 
respekt.

K tó ry ż  z nich jest ss.ększym  bo
haterem  narodu sw ego i lu d zko śc i?  
Zdaje się, że obaj narów ni. A  naród, 
k tó ry  ich w yd ał, może b yć  dum nym , 
że m a w  dziejach swej ku itu ry  prasta
rej takiego „ch ło p a ”  i takiego „ w i
k in ga".
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To i  owo.

Mokry maj.
Sięgam  do skarbn icy  p rzysłów  

polskich . Je d n o  z nich —  o ile m nie pa
m ięć nie m yli — głosi, iż skoro :

„S u ch y  kwiecień, m o k ry  maj,
Będzie żyto , gd yby gaj” .
W  tym  roku  —  niestety —  i kw ie

cień byl m o k ry , nie wiem  w ięc, jak 
w obec tego z tern żytem  będzie. U hoć 
załam yw anie rąk  przez naszych zac
nych  ziem ian św iadczyłoby, iż zb iory
   m im o tych  bezustannych deszczów
   będą piękne, m iejscam i nawet b ar
dzo piękne.

Ziem ianie załam ują ręce! T o  fak t 
rzeczyw isty , nie dziennikarska w yb u 
jała fantazja . Załam ują, bo zb iory  bę
dą ob fite ; nadm iar zbóż, to  dalszy spa
dek cen; spadek cen —  to sm utny ob
rach unek : koszty prod ukcji p rzew yż
szają ew entualny spodziew any d oro
bek, o zarobku  m arzyć niepodobna.

G iełda zbożow a zapisuje niem al 
codziennie: zastój w obrotach, tenden
cja zn iżkow a, a m im o tej tendencji 
zn iżkow ej, m ąka nie spada od p ow ie
dnio w cenie. W ięc i wieś jęczy 1 m ia
sta się nie cieszą.

M o k ry  maj i innym  dał się we 
znaki. Ściągnąłeś się z ostatniego, do- 
p ożyczyłeś coś w  banku lub u p rz y ja 
ciela, w yjechałeś na kurację niezbędną 
do T ru sk aw ca  czy  K ry n ic y , pełen s ło 
necznych  rojeń o odzyskan iu  zdrow ia 
i nabraniu sił do dalszej p racy, a tu 
słońca ani na lekarstw o, leje i leje, 
i gorzkniejesz, denerw ujesz się do re 
szty, wracasz do L w o w a z sakiew ką 
pustą, z hum orem  pod zdechłym  
psem czy  kotem , by znow u rok  długi 
w lec taczkę żyw ota.

I jeszcze jedno. Z w aliły  się i walą 
nam  na g ło w y rozm aite „T y g o d n ie ” . 
„T y d z ie ń  L . O. P. P .” , „T y d z ie ń  
dziecka” , „T y d z ie ń  em igranta”  1 t. p. 
K o m ite ty  obyw atelskie, p rz yg o to w u 
jące ich p ro g ram y, głow ią się nad ob 
m yśleniem  różnego rodzaju  ro zryw ek, 
rzecz zrozum iała w  lecie: pod gołem
niebem ! A  tu ten p rzek lęty  deszcz psu
je w szelkie szyk i, przekreśla złudne 
nadzieje i oparte na nich obrachunki.

W ięc jedno powszechne w ołanie ci
skam y w przestw orza im ieniem  wszyst 
k ich  zm oczonych , zgorzkn iałych , za
w ied z io n ych : „S łońca o s łoń ca!” .

— mre__

Zgon W. Węsławskiego.
W  dniu 27 b. m . zm arł w  W iln ie 

przeżyw szy  lat 75 dr. W ito ld  W ęsław - 
ski, kaw aler K rz y ża  kom andorskiego 
ord eru  O drodzenia Polski, prezes 
Polsk iej M acierzy Szkolnej, dr. h o n o 
ris causa U n iw ersytetu  Stefana B ato 
rego, zasłużony przyw ód ca  polskich 
R a d  ośw iatow ych  w  czasach z ab o r
czych .

Ś. p. W ęsław ski ur. w  G iedranach  
ziem i K ow ieńskiej w  r. 18 5 5 , ukoń
czy ł gim nazjum  w  Libaw ie, zaś w  r. 
18 8 3  U n iw ersytet w arszaw ski. O d r. 
18 8 7  osiadł w  W iln ie, a w  r. J.S88 z a 
ło ż y ł tam  T o w arz ystw o  ośw iaty  n a ro 
dow ej, które od 1906 r. działało pod 
firm ą  „O św iata” , zaś w  19 0 7  r. zam 
knięte zostało przez w ładze rosyjskie 
i  odtąd działało nielegalnie. T o w a 
rzystw o  ośw iaty narodow ej obejm o
w ało  swą działalnością ziem ię W ileń
ską, K ow ień ską i G rodzieńską.

W  r. 19 15  ś. p. W ęsław ski został 
prezesem  K om itetu  edukacyjnego, 
k tórego  agendy przeszły następnie na 
Z arząd  Ziem  W schodnich. W yb ra n y  
w  19 19  r. prezesem M acierzy Szk o l
nej piastow ał tę godność aż do chw ili 
zgonu.

W ojew oda wileński R aczk iew icz  
z ło ży ł osobiście kondolencję i cdzinie 
ś. p. dr. W ęsław skiego, w yrażając ró 
w nocześnie pisem nie kondolencję za
rządow i tej Instytucji w  W ilnie, K u 
rator okręgu szkolnego w ileńskiego 
Pogorzelski przesłał depeszę k o n d o 
lencyjną, oraz pism o z w yrazam i 
w spółczucia zarządow i Polskiej M a
cierzy Szkolnej.

T A B L I C Z K A  
PEŁNE 100 GRAMÓW 

W Y K W IN T N E J CZEKOLADY
DESEROWEJ, 

MLECZNEJ, ORZECHOWEJ, 
TYLKO
JE D E N  

Z Ł O T Y

Jto . Prsadit.: O/H R . W e rtk e łm , W a r i n w a ,  Króliwnlu I Ł  

Z a st a/Maiop. t Śląilc: „ A l l l a n c o " ,  Kraków, Ssawaka U .

Poważna sytuacja w Indjach.
Dalsze krwawe starcia.

Lakno, 27 maja. (P A T .) W  n ajbar
dziej ruchliw ej dzieln icy miasta w ielk i 
tłum  pod kierunkiem  gandh ystów  za
atakow ał policję i oddziały w ojskow e. 
G d y  po odparciu  ataku oddziały w o j
skow e zostały w yco fan e, tłum  p o
now nie zaatakow ał policję, która, 
zm uszona do ob ron y, dała salwę. 
C z te ry  osoby zostały zabite, 30 zostało 
rannych.

Rangoon, 27  maja. (P A T .) D ziś w 
południe nastąpiło tu starcie pom iędzy 
m ahom etanam i i H indusam i, w y w o 
łane zaatakow aniem  przez m ahom e
tan dom ów  zam ieszkałych  przez H in 
dusów . Podczas w alki 10  H indusów  zo 
stało zab itych , a w ielu  odniosło cięż
kie rany. Podczas w alk  przedpołudnio
w ych  6 osób zostało zabitych . W  
ciągu k ilku  ostatnich dni z łożono W  
kostn icy  zw ło k i 54 osób.

Bombaj, 27  m aja. (P A T .) D ziś ra
no w  dzieln icy m uzułm ańskiej Bendhi- 
bazar rozpoczęły się rozru ch y. Policja 
zm uszona była do użycia broni. K il

kunastu m anifestantów  odniosło rany.
Rangoon, 27  maja. (P A T .) M iasto 

robi w rażenie m iasta um arłych. O d sa
m ego rana na ulicach nie m a żadnego 
ruchu. W szystk ie  m agazyn y są zam 
knięte. Po mieście krążą ty lk o  gęste 
patrole w ojska i policji. A tm osfera  jest 
nadal naprężona.

Londyn, 27 m aja. (P A T ). (R eu 
ter). W  Izbie G m in  przedstaw iciele 
lew ego skrzyd ła Lab our P arty  w ystą
pili z ostrą k ry ty k ą  p o lityk i rządow ej 
w Indjach, dom agając się b y  rząd nie
zw łocznie zgodził się na przyznanie 
Indjom  pełnego sam orządu. M ó w cy 
żądali rów nież am nestji dla w ięźniów  
polityczn ych . Jeden  z przedstaw icieli 
lewego skrzyd ła Lab our P arty , nie 
biorąc odpow iedzialności za p raw d zi
w ość in form acji, odczytał w iadom ość 
przedstaw iającą w ypadki w Peshavar 
jako m asakrę setek bezbronnych  lu
dzi. M ów ca dom agał się bezstronnego 
dochodzenia. O brad y zostały  o d ro 
czone.

Z opery i sali koncertowej.
Występ pp. Horbowskiej i Wawrzkowicza w „Halce". —

Koncert „Echa".
W ystęp  p. H o r b o w s k i e j  w  par-

tji ty tu ło w ej „H a lk i"  uważać m ożna 
za szczęśliw y naogół, choć pozbaw io
ny m om entów  bardziej w yb itn ych  za
rów n o  w  śpiewie, jak i w  grze. A r 
tystka  ta posiada głos b rzm iący dono
śnie i m iło w  górn ych  pozycjach , ale 
tracący na sile n iestosunkow o w  to 
nach niższych, i śpiewa —  poza pew - 
nemi niedociągnięciam i, zw łaszcza w  
ustępach p o czątkow ych  —  m uzykalnie 
i inteligentnie. N atom iast nie w y d o b y 
ła ze swej partji tej n u ty  szczerego li
ryzm u, k tóra  jest dla niej najbardziej 
ch arakterystyczn ą, także w  grze była  
raczej konw encjonalną. P. W  a w  r z - 
k o w i f  z w  partji Jo n tk a  przedstaw ił 
sie bardzo sym patycznie. Ja k k o lw iek  
w alczy ł ze sw ym  m ater jąłem głoso
w ym  w  górnych  tonach, naogół jednak 
utrafił w  ton szczęśliw y, zdobył się 
naw et na ekspresję, i sporo uczucia, 
w spom agany w rodzoną m uzykalnością 
i miłą barw ą głosu. W ystrzegać się p o
winien jednak p. W aw rzko w icz  nie
artystycznego  glissanda od jednego do 
drugiego tonu, zastępującego sw obod
ne atakow anie, co łatw o m ogłoby 
przejść w  m anjerę.

K on cert „ E c h a  - M a c i e r z y "  
daje w  doborze program u stale pole 
do tych  sam ych rozw ażań, jak zresztą 
w iększość naszych zespołów  śpiew ac
k ich : uporczyw e trzym anie się stylu
pseudo-ludow ego, na szczęście daw no 
przeżytego i przezw yciężonego w  po l
skiej tw órczości m uzycznej obniża z

konieczności poziom  p ro d u k cy j i staje 
się pow odem  braku  zainteresow ania u 
publiczności. T en  ton nieszczery, k o 
kietu jący w  stronę najszerszych mas, 
choc nie przem aw iający ich językiem  1 
nie rozum iejący w  głębi ich ducha, na
leży dziś do przeszłości, a k o m p o zy
torzy zarów no obcy, jak i polscy, gdy 
chcą się zbliżyć do ludu, muszą w p ierw  
w żyć się w  jego, różn y zupełnie, św ia
topogląd p raw d y psychicznej i a rtys
tycznej. W typie tw órczości polskiej, 
fo ry to w an ym  specjalnie —  niew iado
m o dlaczego — przez w szystkie pra
w ie zespoły śpiew ackie, pewien specy
ficzn y , pseudo-ludow y j pseudo-popu- 
larn y  (w  najgorszem  znaczeniu tego 
w yrazu) ton, oraz konw encjonalna 
faktu ra , b y ły  m aską w ew nętrznej jało- 
wości w epoce, gdy siły żyw otn e nie- 
n u rtow ały  jeszcze w śród naszej m ło
dej generacji z taką siłą, z jaką to sie 
dzieje dziś. Pocóż w ięc w racać do tych  
sm utnych  i niezaszc/.ytnych w spom 
nień, gdy m am y dziś dzieła o ryg in al
ne. z ducha ludu i pieśni ludow ej po
częte, a napisane z w spaniałą zn ajom o
ścią fak tu ry  i techniki chóralnej? D ość 
w ym ien ić dzieła tego rodzaju  jak S z y 
m anow skiego, W iechow icza, M aklakie- 
w icza, by zrozum ieć, że przy  odrob i
nie dobrej w oli, 7. łatw ością uzyskać 
m ożna poziom  zupełnie różny od te
go, k tó ry  stał się u nas norm ą niem ą! 
obow iązującą.

N ie  zajm ując się bliżej oceną w y 
konanych ko m p o zycy j, zauw ażyć na
leży, że k ierow n ictw o  dyr. D . P o 1 -

s i n e t t i e g c  stw orzyło  atm osferę 
znakom itej dyscyp lin y , odm ierzającej 
e fek ty  rytm iczn e i dynam iczne z u- 
m iarem  1 taktem  artystyczn ym  i w y 
zysku jącej zręcznie kon trasty  barw  
dźw iękow ych . U rozm aiceniem  w ieczo
ru, b ył śpiew so low y p. P 1 a t ó  w  11 y , 
k tóra  ze zw yk łą  u  siebie m u zykaln o
ścią odśpiewała szereg ary j i pieśni. —  
A kom pan jow ała  sum iennie p. L ip czyń - 
ska

Dr. Stefanja Łobaczewska.

„Polska Zbrojna" 
o napaści pod Opaleniem.

W arszaw a, 28 m aja. (P A T .) „P o lska  
Z b ro jn a ”  w artyku le  p. t. „Z a jścia  na 
pogran iczu" om aw iając incydent, k tó 
ry  w yd arzy ł się pod O paleniem , pisze: 
W iem y, że po ostatecznem  załatw ieniu 
kw estji planu Y o u n ga, z wielu serc nie
m ieckich odezw ało się pobożne życze
nie: teraz zajm iem y się regulacją sto
sunków  na W schodzie. C zyta liśm y, że 
natychm iast po krw aw ym  napadzie 
pod O paleniem , w  prasie niem ieckiej 
rozległy  się liczne głosy z em fazą w o 
łające „o  niem ożliw ym  do zniesienia 
stanie stosunków' na pograniczu pol- 
sko-niem ieckiem ” . Zazn aczyw szy jesz
cze raz, iż po lityka niem iecka w szyst
kie swoje w ysiłk i skierow uje na 
wschód, dziennik przypom in a z nacis
kiem , jakie jest stanow isko Polski w  
spraw ach dotyczących  granic. „Po lska 
Z b ro jn a”  cytu je tu słowa zm arłego 
niedawno sen. Posnera, w yp ow ied zia
ne przez tego superpacyfiste polskie
go, gdy dziennikarz niem iecki w  roz
m ow ie z nim poruszył problem at gra
nic. Socjalista 1 pacyfista  nnLki rzekł 
w ów czas: „O  w szystkicm  może pan ze 
mną m ów ić, lecz ty lk o  nie o rem. O d 
praw icy  aż do lewacy nie znajdzie pan 
u nas nikogo, k to  w  dzisiejszej E u ro 
pie decyd ow ałby się na rew izję g ra
nic” . A rty k u ł koń czy  się w yrażen iem  
przypuszczenia, iż realizm  odpow ie
dzialnych p o lityk ó w  niem ieckich nie 
pozw oli na to, aby nie zdaw ali oni 
sobie spraw y z następstw, jakie pocią
gnąć m oże za sobą incydent w  O pale
niu. Z  całym  spokoiena oczekujem y, 
koń czy  dziennik, że w yższe władze 
niem ieckie odpow iedzialne za postęp
ki sw ych podw ład nych , zarządzą su
row e i bezstronne dochodzenia, w y 
k ry ją  w in nych  1 nieom ieszkają p rz yk ła 
dnie ich ukarać. Polska musi uzyskać 
zadośćuczynienie oraz gw arancję, że 
w yp ad k i takie nie pow tórzą się więcej.

Odroczenie kongresu 
komunistycznego.

Wiedeń, 27 maja. (P A T ). K ores
pondent m oskiew ski „N eu es W iener 
T a g b lattu ”  donosi: W  kołach poli
tyczn ych  tw ierdzą, że Stalin ma za 
miar od roczyć 16 -ty  kongres wszech- 
rosyjskiej partji kom unistycznej, k tó 
ry  m iał się odbyć w dniu 13  czerw ca.

Pow odem  tego są n iekorzystne re
zu ltaty  zasiew ów  w iosennych i stano
w isko Z w iąz k ó w  zaw odow ych , k tó re  
są rozgoryczon e ograniczaniem  ich 
autorytetu .

Sprawozdanie p. Deweya.
W arszawa, 28 m aja. W czoraj o- 

głoszone zostało spraw ozdanie dorad cy 
finansow ego, p. D ew eya o położeniu 
gospodarczem  Polski w  pierw szym  
kw artale b. r. (Spraw ozdanie to om ó
w im y  obszernie w  jednym  z najbliż
szych artyku łó w .)

Budowa klinik Uniw. 
Jagiellońskiego.

W edle in fo rm acyj am erykańskich  
pism polskich, Fundacja R ockefe llera  
zainteresow ała się sprawą uzyskania 
w A m eryce p ożyczk i 2 m iljonów  do
larów  na budow ę klin ik  dla U n iw er
sytetu  Jagiellońskiego, k tórą  to spra
wę poruszył w  czasie m iędzynarodo
w ego kongresu h igjeny um ysłow ej w  
W aszyngton ie, delegat polski, p ro f. 
dr. Jan  P iłtz.
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L W O W S K A

T E A T R  W IE L K I.
Środa, 28 maja, o godzinie 7.30 wiecz.: 

M an ew ry  jesienne",  premiera. Zniżki  ważne. 
Czw artek , 29 maja, o godz. 3.30 popol. :  

,.Sk o w ro n e k " .  C eny zniżone.
Czw artek ,  29 maja, o godz. 7.30 wiecz.: 

„C y g a n c r ja ' ‘ — gośc. wyst.  Ardellego. Zniżki  
ważne.

Piątek, 30 maja, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„M a n e w ry  jesienne". Zniżki  ważne.

N o rb erto  A rd elli, jeden z najw iększych 
ten orów  świata, odznaczony przez króla w ło 
skiego orderem Sabaudzkim, po tr ium falnem 
tournee po północnej i południowej Am eryce  
przyjechał do kraju  i wystąpi ty lk o  dwa razy 
w  Teatrze  Wielkim. Pierwszy jego występ od
będzie się jutro, tj. w czwartek, dnia 29 bm. 
■w „C y g a n e r i i " ,  w  popisowej partji Rudolfa .

A d a Sari i N o rb erto  A rd elli wystąpią  ra 
zem w sobotę, dnia 3 1  bm. w  Teatrze Wiel
kim w  „R ig o le t to " .  W ystęp tych dwojga nie
porównanych artystów będzie prawdziwą 
ucztą artystyczną, a zarazem pięknem zam 
knięciem sezonu operowego, które  nastąpi z 
powodu wyjazdu działu m uzycznego na u r 
lopy oraz na występy w  K ry n ic y  i Krakowie.

PALCIE tylkoj
T E A T R  M A Ł Y .

Środa, 28 maja, o godzinie 7.30 wiecz.:  
„K iepsk i  szeląg".  Zniżk i  ważne.

Czwartek, 29 maja, o godz. 7.30 wiecz.: 
„K iepski  szeląg". Zniżki  ważne.

Piątek, 30 maja, o godzinie 7.30 wiecz.:  
„K iepski  szeląg". T an i  dzień — ceny zniżone.

W Y S T Ę P Y  T R U P Y  W IL E Ń S K IE J.
Środa, 8.15 wiecz.:  „ N o c ą  na starym  ry n 

k u " , Pereca. C eny od 1 do 3 zł.
Czw artek ,  8.15  wiecz.:  „P e ry fe r je " ,  sztu

k a  Langera.  C en y  od 1 do 3 zł.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : Film  dźw ięk .: „W arta  nocna" 

z  Billie D ove oraz dodatki dźwięk.
C A S IN O : „ Je z io ro  m iłości".
C H IM E R A : „ Je g o  ch łopiec".
C O L O S S E U M : „C o ra z  prędzej".
K O P E R N IK : „ N a  zgubnej drodze".
L E W : „N a jw ięk sz a  ofiara k o b ie ty" i

„W y w o ły w a c z " .
M A R Y S IE Ń K A : Film  dźw iękow y „Pieśń 

żyw io łów  i „Szam pańskie życie".
O A Z A : „H ip e k  i L opek się żenią".
P A Ł A C E : „ T r u  cic ie l" z C onradem  V eid- 

tem  Prz y)azd M ozżuchina do W arszaw y.
P A N : „M iłość  k o z a k a ".
S T Y L O W Y : „W  państw ie zielonego

sm oka .

Lw owski Komitet Zjednoczonych 
Organizacji Kobiecych dla w yk o ń cz e
nia In stytutu  im ienia C u ric-Sk ło d o w - 
skicj rozsyła  bilety na raut bez rautu 

zw raca się do społeczeństwa z p ro 
śbą o poparcie im prezy na tak szla
chetny cel, jakim  jest In stytu t prze- 
c iw rak o w y. L isty  składkow e zostały 
też otw arte  w  sekretarjacie W oje 
w ód ztw a i M agistratu  od 27 m aja do 
15  czerw ca 19 30  r.

DETALBCZNflE
OBUWIE LUDOWE z przyszywaną podeszwą

na obcasie5 Nr. 35 do 41 • • .zł. 4'60
OBUWIE SPORTOWE z przyklejoną czarną po

deszwą i wysoką tylną obsadą Nr. 35 do 41 zł. 6‘—

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
TYLKO MARKI „PEPEGE“ 

Z  PODKOWĄ

C zyte ln ia  A kad em icka . P ro f. dr. L u d w ik  
E h rlich  w ygłosi w  piątek, 30 bm. o godz. 19.45 
w  sali C zyteln i A kad em ick ie j (Łozińskiego 7) 
odczyt pt. „E w o lu c ja  stosunków  polsko-gdań- 
sk ich ". W stęp w olny.

Z w iązek  Inw alid ów  zarząd W ojew ódzki 
we L w ow ie, ul. P iekarska 24, zaw iadam ia, że 
zgłoszenia dzieci inw alidów  i w dów  w ojen
nych na bezpłatne kolonje letnie przyjm uje 
jeszcze do dnia 1 czerw ca.

| tutki z filtrem j

C y rk  Staniew skich we L w ow ie, plac Bema 
dzis o godzinie 8-mej w ieczorem , w ielki pro- 
g iam  16 -tu  atrakcji św iatow ych . —  W  sobotę 
1 niedzielę po dwa przedstawienia o godzinie 
4 -te j popołudniu i 8-m ej w ieczorem .

Walne Zgromadzenie Towarzy
stwa Galicyjskiej Kasy Oszczędności 
we Lwowie, odbędzie się w sobotę, 
dnia 31 maja 1930 r. o godz. 11-tej 
przedpołudniem w gmachu Kasy na
I. piętrze przy ul. Jagiellońkiej 1. 1.

K o n k u rs na posagi. M agistrat k ró l. stoi.
m iasta Lw o w a ogłasza k on ku rs na dwa p o 
sagi po 4ęo zł. dla ubogich dziew cząt, sierót 
po rzem ieślnikach, z fundacji śp. K aspra i A -  
polonji B oczkow skich . U biegające się o posagi 
m ają przed łożyć m etryk ę  chrztu  na dowód, 
że są urodzone we L w ow ie, u k oń cz yły  lat 8 
a  nie p rzek ro czy ły  20, m etryk ę  śm ierci ro 
d ziców  w zgl. ojca, św iadectw o ubóstw a i do
w ód, ze ojciec b y ł rzem ieślnikiem . Podania 
o  przypuszczenie do losow ania należy wnieść 
do M agistratu  najpóźniej do 1 j  czerw ca br.

Polskie T o w arzystw o  H istoryczn e, od
dział L w o w sk i. Zebranie naukow e odbędzie 
się 3 °  .kra- °  Kt>dz.. 6 popoł. w  Sem inarjum  
H b io r ji  Polski U n iw ersytetu  J .  K ., ul. M ic
kiew icza 5 a, III p., z  odczytem  dra Stefana 
Inglota p t.: „Lu d n o ść  w iejska w  A lzac ji ze
szczególnem  uw zględnieniem  ko lo n ó w  (X I__
X I I I  w .)“ .

Polskie T o w arzystw o  N eofilo logiczn e, 
K o lo  lw ow skie, urządza V I  posiedzenie ple
narne, k tóre odbędzie się 30 bm. o godz. 6 
w iecz. (t 8-tej) w  sali Z ak ład u  filo lo g ji fra n 
cuskiej, U n iw ersytet, ul. M arszałkow ska 1, 
parter (na lew o).

D y rek c ja  Państw ow ych  K u rsów  N a u cz y 
cielskich wc L w ow ie zaw iadam ia, że podania 
o przyjęcie na K u rsy  w nosić należy od dnia 
3 czerw ca do 2 1  lipca br. N au k a na K ursach 
jest jednoroczną i przygotow u je  się kan d yd a
tó w  do pełnienia obow iązków  nauczycielskich 
w szkolnictw ie powszechnem . Podania należy 
k ierow ać do D y rek c ji Państw ow ych  K ursów  
N au czycielsk ich  we L w ow ie, W eteranów  1 1 .

W  dniu święta pułkow ego 19  pp. „O d 
sieczy L w o w a ", tj. dnia 1 czerw ca br. o godz.
16  odbędzie się na boisku C ytad eli W ielki 
Festyn z  przebogato urozm aiconym  p ro g ra
mem . Przez cały czas p rzy g ry w ają  na zm ianę 
2 o rk iestry . W stęp ty lk o  50 groszy, dla osób 
w o jsk ow ych  20 groszy.

U roczystość jubileuszow ą z okazji 25-cio - 
letniej działalności w ych ow aw czej obchodzi z 
końcem  roku  szkolnego Sem inarjum  N au cz y
cielskie żeńskie z prawem  publiczności A. 
R y ch n o w sk ie j we L w ow ie. K om itet w  tym  
celu zorganizow an y prosi w szystkie byle w y 
chow anki w spom nianego Zakładu  o jak  naj
rychlejsze nadsyłanie sw oich adresów  do Se
m inarjum , L w ó w , ul. C h o rążczyzn y 1. 15 .

Z w racam y uawgę naszym  P. T . C z y te ln i
kom  na inserat „W y tw ó rn ia  B ie lizn y" pod 
firm ą C h a ry , we Lw ow ie, L indego 9. W y k o 
nuje ona solidnie i tanio wszelkie rob o ty , tak 
z w łasnych jak i dostarczonych m aterjałów .

Prezes lw ow skiego Sądu A p e la c y j
nego p. Czesław  W o ycick i w yjechał 
w  spraw ach służbow ych. P ow róci 
dnia 3 czerw ca b. r.

N a  wczorajszej sesji Magistratu od
bytej pod przew odnictw em  zast. 
K om . R ząd u  dr. O bm ińskiego u ch w a
lono m iędzy innym i udzielić K azim ie
rzow i K o syd o ro w i pozw olenia na bu
dow ę dom u parterow ego na ul. B ocz
nej Jan ow sk ie j, zatw ierdzono dr. M a- 
rjanow i W agnerow i plany na budowę 
jednopiętrow ego dom u na Pohulan
ce, zaś spółdzielni budow lanej urzęd
n ik ó w  Banku G ospodarstw a K ra jo w e 
go plany dodatkow e na budow ę 27 
dom ow  m ieszkalnych na Filipów ce. 
Zezw olon o F-m ie „P o lm in " na usta
w ienie stacji benzynow ej na ul. K o 
pernika. Zatw ierd zon o  spółce a k c y j
nej „P o lsk ie  R adjo*’ przedłożone pla
n y  1 obliczenia konstru kcji w ież auto
m atyczn ych  stacji nadawczej na pl.

T a rg ó w  W schodnich. Postanow iono 
dalej obniżyć opłaty kąpielow e w  sta
wie „Ż e lazn a  W o d a" do ro groszy dla 
uczniów  szkół średnich pod w a ru n 
kiem , że uczniow ie kąpać się będą 
grupam i pod nadzorem  nauczycieli.

Doroczne Walne Zgromadzenie 
Syndykatu Dziennikarzy Polskich we
Lw ow ie odbędzie się w  niedzielę, 1 
czerw ca b. r. o godz. 9.30 rano w  
w ielkiej sali kon feren cyjn ej „W iek u  
N o w e g o " (ul. Sokoła 4, II. p.) N a p o
rządku dziennym  w y b o ry  prez) um, 
zarządu, kom isji rew izyjn ej, cz ło n 
k ó w  sądu koleżeńskiego 1 delegatów  
do Z w iązk u  Syn d yk ató w  w  W arsza
wie. W razie braku kom pletu , nastę
pne W alne Zgrom adzenie odbędzie się
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tegoż dnia o godz. i 0.30 rano, bez 
w zględu  na liczbę obecnych.

Komitet Budowy Trójwojew ódz- 
kiego Domu Ratowniczego we L w o 
w ie, urządza w  dniu 1 czerw ca br 
zbiórkę uliczną, z k tórej cały dochod 
przeznaczony jest na budow ę tegoż 
dom u.

K ażd y  w inien dorzucić grosz na 
ten zbożny cel, k tó ry  doprow adzi do 
tego, że w  najbliższym  czasie stanie 
na terenie L w o w a Szkoła R a to w n ic 
tw a pożarniczego, sam ochodow ego, 
p ow odziow ego i stałego pogotow ia 
autom obilow ego, działającego w razie 
w iększych  klęsk pożarów  na terenie 
w szystkich  trzech wschodnich W o je
w ó d ztw  M ałopolski.

Szkoła ta będzie pierwszą p laców 
ką w  Polsce o podobnem  zadaniu, 
dlatego też każdy w inien dopom óc, 
rozpoczęte dzieło doprow adzić jak 
najszybciej do końca.

Mieszkalne czynsze pozostają w 
czerw cu niezm ienione. P rzy  oblicza
niu opłat czyn szow ych  posługiw ać się 
należy m nożnikiem  czyn szow ym , o- 
głoszonym  na II. kw artał 19 30  roku. 
M nożniki te w ynoszą —■ licząc od 100  
koron czynszu płaconego w  czerw cu 
1 9 14  r. —  dla m ieszkań 1 -p o ko jo w ych  
z kuchnią lub bez ku ch n i: 9 5 .55 , dla 
w szystkich  zaś w iększych  m ieszkań 
od  2 pokoi w z w yż , oraz dla w szel
kich  lokali h and low ych , przem ysło 
w ych , rzem ieślniczych, sklepów , pen
sjonatów  i t. d .: 105.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

K R A D Z IE Ż E . D o jadłodajni P i- 
schla Stuppa p rzy  ul. Ja k ó b a  H erm a
na 15 , w łam ali się nieznani spraw cy, 
skąd skradli w iększą ilość a rtyk u łó w  
spożyw czych  oraz papierosów  ogólnej 
w artości 250 zl. —  D o  m ieszkania 
Eugenji K okoszyń sk iej przy  ul. T ea- 
tyńskiej 17 , dostał się nieznany spra
w ca i skradł garderobę dam ską, bie
liznę, zegarek zloty dam ski z branzo- 
letką oraz torebkę srebrną dam ską 
łącznej w artości 1 . 10 0  zl. — N u ch im  
D encer, portjer, zajęty w m łynie M a- 
rji H eleny p rzy  ul. Ja k ó b a  H erm ana 
9, doniósł policji, że nieznany spraw 
ca po w yłam aniu  k ra ty  w oknie staj
ni, dostał się do w nętrza, skad skradł 
kom pletną uprząż na konie w artości 
500 zł.

P R Z Y T R Z Y M A N I E  Z Ł O D Z IE 
JE K  T R A M W A J O W Y C H . M arja 
H a w ry lu k  i L w a  D iacz obie zam ie
szkałe p rzy  ul. K leparow skie j 5, ujęte 
zostały przez policję za usdowaną 
kradzież kieszonkow ą w tram w aju  
pod K aw iarn ią  W iedeńską. P rz y  prze
prow adzonej rew izji osobistej znale
ziono przy  złodziejkach 40 zł., które 
pochodziły  z uprzedniej krad zieży  
kieszonkow ej. —  Z a  usiłowaną k ra 
dzież torebki dam skiej w  tram w aju  
policja aresztow ała A nnę K osiarz  bez 
zajęcia, zam . na K leparow ie.

Z A K W E S T JO N O W A N E  R Z E 
C Z Y .  W yd ział Śledczy zakw estjono- 
w al u znanego złodzieja trzy  portfele 
skórzane, jeden zegarek srebrny d am 
ski z łańcuszkiem , oraz lorneticę dam 
ską teatralną z futerałem . O soby in te
resow ane m ogą oglądać p ow yższe 
rzeczy w  kancelarji W yd z. Śledczego 
przy  ul. K azim ierzow skie j 30 w  go
dzinach urzędow ych .

U S IŁ O W A N Y  Z A M A C H  S A M O 
B Ó JC Z Y . N ie jak i Feliks D om arad zki 
z zaw odu fryz je r, zam ieszkały p rzy  
ul. O rm iańskiej 15 , usiłow ał na T a r 
gach W schodnich popełnić sam o b ó j
stw o, zadajac sobie b rzy tw ą  k ilk a  
cięć w  pierś oraz w  ręce. O brażenia 
te b y ły  tak  lekkie , że nic zachodziła 
w cale potrzeba w zyw an ia  pogotow ia  
ratunkow ego. D om arad zki po dopro-

L. 30
w adzeniu na K om isarjat udał się o  
w łasnych  siłach do dom u. P ow od u  
usiłow anego sam obójstw a ustalić nie 
zdołano.

M A G A ZY N  POŚCIELI R- D rża 
ła, L w ó w , C h orążczyzn a 5 o b ok  kina 
„ A p o llo ”  poleca: K o łd ry , m aterace,
płótna oraz przerabia k o łd ry  po 6 zł. 
—  m aterace po 8 zł. 42 I 7

Historja 205 p. p.
W ojskow e B iu ro  H isto ryczn e 

przystąpiło  już do opracow ania h i- 
storji form acji och otn iczych  w  w o j
nie 1920  r. N ajd a lej posunięta jest hi
storja 205 pułk. och otn ików  im ienia 
K ilińskiego. U czestn icy tego p u łku  
proszeni są o nadesłanie m ożliw ie 
najszybciej fo tografji i ew entualnych  
m aterjałów  pod adresem : W arszaw a,
al. U jazdow skie i ,  W o jsk o w e B iu ro  
H istoryczne. M aterja ły  nadesłane i 
zastrzeżone do Zw rotu, natych m iast 
po zużytko w an iu  będą zw rócone.
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Telepatja stosowana.
a

Lipskie T o w a rz y stw o  dla badań 
m ed yczn o-praw n ych  zorgan izow ało  
przed n iedaw nym  czasem ankietę na 
tem at, czy  zdolności rzekom ych  tele
patów  i jasnow idzów  m ogą znaleźć 
zastosow anie w u jaw nianiu przestępstw  
i w yk ryw an iu  przestępców . W  tej spaa 
w ie zabiera Uos na łam ach „B erlir .-r  
T agcb lattu “  fryb u rsk i profesor dr A. 
Friedlaender.

w yw odach  jego niezm iernie cie
kaw e są liczne p rz y k ła d y  cytow an e 
p izez  autora, k tćrem i stara się w y k a 
zać, że ow e w szelkie produkcje tele
patyczne itp,, jakie spotyka się nieraz 
w  różnych  teatrzykach , polegają prze
w ażnie nie na jakichś ta jem nych  zdol
nościach, lecz na użyciu  n iezw ykłej 
w y ją tk o w e j zręczności.

A u to r opow iada o p ew n ym  A m e
rykan in ie , k tó ry  o d czytyw ał każde 
zdanie w ręczane mu w  okładce. R o z 
daw ał on m iędzy obecnych  kaw ałk i 
papieru oraz odpow iednie ok ład ki i 
prosił by na kartkach  w ypisano d ow ol
ne zdania i zw racano mu je w  okład
kach. Po zebraniu w szystkich  okładek, 
p rzyk ład ał je sobie po kolei do czoła, 
poczem  istotnie podaw ał trafnie treść 
kartek . C óż  się jednak okazało? O to  
artysta po o trzym an iu  z pow rotem  
okładek, zręcznie i niespostrzeżenie je
dną otw ierał, szybko  o d czytyw ał, p o 
czem kład! ją na ostatniem  miejscu. Po 
chw ili —  już oficjalnie —  podejm ow ał 
inną leżącą na samej górze, p rzyk ład ał 
ją do czoła, podaw ał treść... jednak nie 
tej, k tórą  trzym ał w  ręce, ale właśnie 
ow ej, k tórą  p o łożył b y ł na sam ym  
spodzie. O tw ierał okładkę i stw ierdzał: 
tak  jest! Tem sam em  zaś dow iad yw ał się 
o treści drugiej ok ład ki, k tórą  trzym ał 
w ręce, poczem  postępow ał w  ten sam 
sposób w dalszym  ciągu.

Słynna była w  N iem czech  para te 
lepatów , w ystępująca  p o i  nazw ą 
,,A fra ” ; m ężczyzna i kobieta. W  czasie 
przedstaw ienia zw racał się m ężczyzna 
z prośbą do publiczności, b y  np. któ
raś z obecnych pań pom yślała o czemś, 
co jej najw ięcej dolega. Przez chw ilę 
patrzał na swą partnerkę, poczem  od
w racał się od niej a ona głosiła np.: 
„ Je d n a  z pań m yśli teraz o swej cho
robie: dręczy ją cierpienie w ą tro b y “ . 
Publiczność b yła  zdum iona. Zagadka 
się po pew nym  czasie w yjaśn iła. Sztu k 
m istrz posiadał n ie zw yk ły  zm ysł obser
w a cy jn y , który pozwolił m u dostrzec 
na w idow n i kobietę o barw ie tw arzy  
w skazu jącej na ch orobę w ątro b y . T o  
swe spostrzeżenie kom u n ikow ał p art
nerce p rzy  pom ocy niedostrzegalnych 
dla n ikogo ruch ów  ręki, g łow y 1 tu ło 
w ia. T y m to  sposobem  udaw ało  się mu 
ro zw iązyw ać najcięższe zagadki

Pro f. Friedlaender opow iada o tern, 
jak  go jakiś oKultysta c h c a ł raz z jed
nać dla w iary  w  swe tajem ne siły. 
P rz yb y ł pew nego dnia do profesora i 
w  trakcie ro zm o w y ośw iadczył: „ W i
dzę u pana na b iu rku  m onetę; w  tej 
chw ili przenoszę me m yśli na m oją to 
w arzyszkę baw iącą w  h otelu ; niech 
pan spieszy do telefonu, dzw oni do 
hotelu i poprosi panią z num eru 3 2 3 “ . 
p ro feso r uczyn ił zadość tej prośbie i z 
hotelu o trzym u je relację: „M ó j to w a 
rzysz, k tó ry  baw i u pana, trzym a w  rę 
ce starą złotą m onetę“ . P ro fesor b ył 
oszołom iony. Potem  jednak o d k ry ł 
tajem nicę. O to  oku ltysta  w yb ierając 
się do profesora um ów ił się ze swą to 
w arzyszką , że będzie czekała na tele
foniczne w ezw anie w  h otelow ym  w e
stybulu. Z  tow arzyszem  sw ym  zaś 
miała ona już od lat u m ó w ion y specjal
ny słow nik , w  k tó rym  pew ne c y fry  a 
także ich porządek oznaczały pewne 
słowa. N ie  ulega w ątp liw ości, że taki 
sposób porozum iew ania się w ym agał 
n iezw ykle w yro b io n e j pam ięci i bieg
łości. Skoro  zatem  usłyszała num er 325 
(który  bynajm niej nie b y ł num erem  
;ej pokoju , ;ak to  pierw otnie sądził 
profesor) znalazła zaraz odpow iedź.

Przechodząc do właściw ego tem atu, 
pro f. Friedlaender tw ierdzi, że w  czasie 
swej długoletniej p raktyk i nabrał prze

konania. że w szelkie p ró b y , spotykane 
w  A m eryce a także w  n iektórych  k ra 
jach E u ro p y , p rzyw o ływ an ia  do ro z
w iązania zagadnień k rym in o logiczn ych  
telepatów , czy jasnow idzów , —  z regu
ły  zaw odzą. N ie k ied y  ludzie ci dawali 
w praw dzie frapujące odpow iedzi, ale

N a  w czorajszej rozpraw ie' przesłu
chani zostali oskarżeni R o m an  Jó z e f 
Bida i T aras K ruszeln icki. O baj trz y 
m ają się narzuconych  im  z g ó ry  w ska
zów ek : W  organizacji U . O. W . byli 
ty lk o  pionkam i, w yk o n u jącym i pole
cone sobie zadania. W  śledztwie ze
znaw ali „p o d  przym u sem ", obecnie 
w ięc pierw otne sw oje oskarżenia 
w sp ó łto w arzyszy  odw ołu ją. B y ły  to 
bow iem  ty lk o  „fan ta z je ” , nie oparte

D ziś około  godz. 4 nad ranem , czte
rech nieznanych osobników  usiłow ało 
dostać się przez okno do m ieszkania 
przy  ul. Sm erekow ej 3. W  m om encie 
tym  nadszedł patro lu jący  oddział po
licji, na którego  w idok w łam yw acze 
rzucili się do ucieczki. Jeden  z ucie
kających  oddał do ścigających poli
cjan tów  2 strzały rew olw erow e, k tó re  
jednak ch yb iły . V  czasie dalszego po
ścigu zdołano p rzytrzym ać jednego z 
osobników , k tó rym  okazał się niejaki

W yd zia ł Śledczy oddał do aresz
tów  p o licy jn ych  niejakiego W  liam a 
Robsona poddanego angielskiego, rze 
kornego przem ysłow ca naftow ego z 
B orysław ia , za oszustw a na tle zaku
pu terenów . O szustw a te popełniał 
R ob son  w  ten sposób, że sprzedające
mu jakiś teren rozm yślnie o ferow ał 
w yso ką  sumę, której nie m iał w cale 
zam iaru zapłacić a to w  tym  celu, by

N a  konferenlcji, k tóra  odbyła się 
w  W arszaw ie z udziałem  przedstaw i
cieli: P U W F . p. kpt. D ębow skiego,
P Z P N . gen. B oń czy-U zd ow sk iego  i 
m jr. Jach ecia, O kręgow ego  U rzędu  
W ych ow an ia  F izycznego  m jr. Lew ina, 
Kom endanta O środka W . F. kpt. 
Szem plińskiego, w yk ład o w có w  kursu 
dla k iero w n ik ó w  sekcji p iłkarskich  pp. 
inż. J .  G rabow skiego  i dr. Szew- 
czykow skiego  oraz przedstaw icieli 
W O Z P N  pp. prezesa R useckiego, Po- 
snera i W eyh era  zapadła jednom yślna 
uchw ała urządzenia w  lecie br. 2 obo
zów  3 —  w zględnie 4-tygod n iow ych  
dla in stru ktorów  piekarskich1. O bozy 
te odbędą się na wsi w  term inach od 
1 lipca i 1 sierpnia br. przyczem  zaled
w ie drobna oplata będzie ściągana o.) 
uczestn ików  za cały czas pob ytu  w  o- 
bozie. - -

W O Z P N . zajm ujący się organiza-

; j Wyścigi konne.
D Z IE Ń  T R Z E C I.

W torek, 27  b. m.
Pochm urno, chw ilam i lekki deszcz, 

to r elastyczny.
I. Gonitwa płaska, nagroda Coc 

zł. —  dystans ok. 1.30 0  m. 1 —  A larm  
6 1 kg., 2 —  R ak ieta  60, 3 — M arm a- 
rosz Sziget 6 1 ,  4 —  Sanacja 58, 3 — 
H etm an 60, 6 —  D ola 52, lekko  o 3 
dl. —  III o 5 dl., czas 1 m. 2 tor. zw . 
29 zł., fr . 16 , 16 .

II. Gonitwa plaska dla koni arab
skich, nagroda 1.600  zł. —  dystans ok.
1.50 0  m. 1 — A rb a  60, 2 —  P ie l
grzym k a  6c, 3 — M ajów ka 6c, czas 
1 m. 4 1 s. o 2 dł. —  III. o 15  dł. — 
tot. zw . 25 zł.

III. Gonitwa — z płotam i, nagroda

następnie przekonano się, że w y n ik a ły  
one z poprzedniego gruntow nego za
znajom ienia się z daną spraw ą, z sa
m oistnych badań i z w y ją tk o w ych  
zdolności obserw acyjnych . A u to r w y 
pow iada ostatecznie pogląd, że dziś je
szcze b ezw arunkow o nie nadeszła pora, 
by  telepatja i oku ltyzm  m ogły mieć 
p raktyczn e zastosow anie w  śledzeniu 
przestępstw . G d .

na realnych faktach .
D o w in y nie poczuw ają się zupeł

nie. Zadaniem  U O W . b yło  krzep ić f!)  
na duchu „Ł u h y "  i „P ro św ity ”  i inne 
ruskie zw iązki. O oderw aniu  W schod
niej M ałopolski n ikt na razie w  U . O . 
W . nie m yśli. Je st  to ty lk o  utopja. Je 
dynie w  drodze sabotażu i terro ru  
protestuje U . O . W . przeciw ko  „o k u 
pacji” .

Paw eł P aw łow ski, bez zajęcia, znany 
złodziej, zam ieszkały w  K leparow ie. 
W  celu ujęcia pozostałych, jeden z po
sterunkow ych  oddał do nich 8 strza
łó w  z rew olw eru, k tó re  ch yb iły , zaś 
w łam yw acze zdołali ujść. P aw łow ski 
sprow adzony na kom isarjat został na
stępnie oddany do aresztów  p o licy j
n ych  i w  czasie przesłuchania w zbra
niał się podać nazw iska sw oich w spól
n ików .

zapew nić swem u pośrednikow i w y łu 
dzenie prow izji, k tórą  się następnie 
dzielił. O prócz tego R ob son  o d p o w ia 
da za w yłudzenie w eksli pod pozo
rem  w yrob ien ia  pożyczk i, oraz w y 
staw ienie czeku bez pokrycia . Z a  
w spółudział w  oszustw ach R obsona 
aresztow any rów nież został niejaki 
A rn o ld  K larer pośrednik n a fto w y, 
zam . w  B orysław iu .

cją rzeczonych  ob ozów , rozesłał do 
w szystkich  k lubów  piłkarsk ich  w ca
łej Polsce ankietę, k tó ra  do dnia 1 
czerw ca musi b yć  zw rócona pod adre
sem Z w iązku  (ul. N o w o w ie jsk a  2). W  
dniu tym  zostają bow iem  zam knięte 
zapisy dla uczestn ików , k tó rych  liczba 
rzecz jasna musi b yć ściśle ograniczona. 
Poniew aż p rzy  organizacji ostatniego 
kursu dla k iero w n ik ó w  sekcji p iłkar
skich szereg kan d yd atów  nie m ógł b yć  
p rz y ję ty  z pow od u  zb yt późnych  
zgłoszeń, k lub y, pragnące uniknąć tej 
ew entualności, p ow in ny do tego ter
m inu zgłosić sw ych  kan d ydatów . W  
interesie w szystkich  k lub ów  leży liczne 
obsadzenie p ow yższych  obozów , k tó 
re dadzą ich członkom  w iadom ości, 
niezbędne dla in stru ktorów  p iłk ar
skich, pozw alając im ponadto spędzić 
miesiąc czasu na wsi w zdrow ej o k o 
licy .

I.000 zł., i nagroda h onorow a dla 
jeźdźca zw ycięskiego konia, o fiaro w a
na przez Pana Bolesław a Zangena, 
D ystans ok. 2.800 m. 1 —  Essaul 75 
kg ., żok. St. Z iem iański, 2 —- M arpes- 
sa 7 1 ,  3 — B uław a 72, lek k o  o  5 dł.
II. o 2 dł., czas 2 m. 28 s., tot. zw .
25 zł.

IV . Gonitwa z przeszkodam i, na
groda 600 zl. ■— dystans ok. 3.600 m. 
1 —  H o rp yn a  74, 2 —  Irlandka 74, 
3 —  B ianka 69, 4 — Sanacja 70, j  —  
L ib erty  69, 6 —  N igm e 70, 7 —  H u k  
68, lekko  o 3 dl. —  III. o 1/2 dł. w  
walce czas 4 m. 59 s., tot. zw . 29 zł., 
fr. 12 , 13 , 1 1 .

V . Gonitwa plaska, nagroda 1.000 
zl. —  dystans ok. 1.800 m. 1 — M ech- 
met 68, 2 —  Szeik 58, 3 — G irlanda
60, lekko  o 5 dł. —  III. o 4 di., czas

2 m. 14  i pół sek., tot. zw . 17 .
V I . G o n itw a  płaska, nagroda 500 

zł. —  dystans ok. 1.600 m. 1 —  K a r 
ta 53, 2 — M uchom or 6 1 , 3 — Pre-
zioza 57, 3 —  O k rz y k  54, 4 —  B ri-
degroom  60, lekko  o 3 dł. —  III. o 2 
dl., tot. zw . 23, fr. 16 .36 , czas 1 m. 
48 s.

V I I . G o n itw a  plaska, nagroda 600 
zł. —  dystans ok. 2.000 m. 1 —  W i
king 59, 2 —  C h arm in g 54, 3 — E rn a  
57, 4 —  A tam an II. 56, 5 —  C o ąu ette  
54, E b ro  i M alta nie u k o ń czyły  go 
n itw y  z pow odu w yp ad k u , lekko  o 3 
dl. —  III. o 3 dł., czas 2 m. 15  s., tot. 
zw . 37, fr . 15 , 16 , 18 .

Co usłyszymy przez 
racijo ?

Środa, 28 m aja.
L W Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 9 :  Sy gn a ł czasu 

z W arszaw y i hejnał z  w ieży  M arjackie j w  
K rak o w ie . —  12 .0 5 — 13 .0 0 : K on cert z p łyt 
g ram ofon ow ych . —  17-4 5 : K oncert popoł. z 
W arszaw y. —  18 .4 5 : R ozm aitości, k om u nika
ty , oraz k o n cert z p ły t g ram ofonow ych . — 
19 .2 5 : Pras. D ziennik R a d j. z W arszawy. — 
19 .40 : D alszy ciąg rozm aitości. — 19 58: S y 
gnał czasu z  W arszaw y i hejnał z w ieży M a
riackiej w  K rak o w ie  (transm isja). —  20.05: 
O d czyt z W arszaw y. —  20 .30 ; K oncert z 
K rak o w a. W  przerw ie kw adrans literacki z 
W arszaw y. —  2 2 .0 1 :  Fe ljeton  z W arszawy,
następnie ko m u n ikaty . —  23.00— 24.00: M u
zy k a  taneczna z „B ag a te li” .

Czwartek, 29 m aja.
L W Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  Sygnał czasu 

z W arszaw y i hejnał z w ieży Marjackie] w 
K rak o w ie . —  1 2 .1 0 — 14.00 : K on cert z F ilh a r
m onii w arszaw skiej. — 17 - 3 ° :  K o n cert z K ra 
kow a. —- 18 .50 : „G aw ęd y  podhalańskie”  z
K rako w a. —  19 .20 : Rozm aicości, kom u nikaty 
oraz koncert z p łyt gram ofonow ych . —  19 .58 : 
Sygnał z w ieży M arjackiej w K rakow ie. — 
20.05: D alszy ciąg rozm aitości. —  2 0 .10 :
T ransm isja z K rak o w a. —  20.30: K oncert z 
W arszaw y. —  2 1 .3 0 : Słuchow isko z Poznania. 
2 2 .15 :  K o m u n ik aty  z W arszaw y. —  23.00—  
24.00: M uzyka taneczna z W arszaw y.

— 1— ■— ^ 1

Notowania 
giełdowe.

G IEŁD A LW O W SK A.
L w ó w , 27 m aja.

N a  Giełdzie ak cy jn e j ruch słaby. T end en
cja u trzym ana, usposobienie spokojne. D la 
papierów  przem ysłow ych  zainteresow anie 
skrom ne. Papiery państw ow e nieco poszuki
w ane. N o to w a n o : dolarów ka 64— 65, pre- 
m jó w ka 1 10 ,  G azolina 28.

D olar w  obrotach p ryw atn ych  zł. 8.89.
W  transakcjach  m iędzyban kow ych  p ła

cono za: N o w y  Jo r k  8.89^85 —--8.91, L on d yn  
4 3 .32— 43-34, Z u ry ch  17 2 .5 0 — 172.60, Praga 
26.43— 26.46, W iedeń 12 5 .7 5 — 125 .8 5 , B erlin  
2 12 .8 5 — 2 12 .8 5 .

G IEŁD A ZBOŻO W A.
Lwów, 27  m aja.

Z astó j w  obrotach giełdow ych i poza
giełd ow ych .

Tendencja nadal zn iżkow a, usposobienie 
słabe.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A LW O W SKA.
L w ó w , 28 m aja.

N a  Giełdzie zbożow ej sytuacja bez zm ia
ny, tendencja zn iżkow a, usposobienie słab-

G IEŁD A ZBO ŻO W A.
L w ó w , 28 m aja.

N a Gełdzie akcyjn ej bez zainteresow ania, 
tendencja spokojna.

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .
W arszaw a, 28 m aja 1930 

D olary S t. Z j. 8-8850  Franki fr. 34  92-05
Belgja 124-51 00 H olandja 3 58 85 ’pO
Kopenhaga 238"62’00 Londyn 43'34 05
N owy Jork  8 '9tr09 Paryż 34'97 ’5"
Berlin 212-85 'C0 Bukareszt 530-05
Praga 26 ‘45'75  Szw ajcarja  172 60 00
Sztokholm  239 '40"00 W iedeń ! 25'80 00
W łochy 46-73 00 G d ańsk  (of.) 173 32

G IEŁD A W A R SZA W SK A .
W arszaw a, 23 m aja 1930 

Bank D ysk . 116"00 M odrzejów 1100
Bank Handl, 11000  O strowiec B . 59 00
Zw . Sp . Zar. 7 75 0  Starachow ice 1925
Bank Polski 170’C0 Syndyk, rola. 10‘0G
D ąbrow a 50"00 Zieleniewski 53 00
S iła  i światło 85-CO Zaw iercie 10 50
Spiess 101 'CO H aberbusch 11000
W arsz. cuk. 3 5 C0 Borkow ski 0 575
W ągiel 49 00 Bank M alop. 27 00
C egie lsk i 48 00 S ie r sz i d. 29-50
Lilpop R au 28’00 Rudzki 24'00
Bank Zaehod. 73'00 Sp irytus 23 50
Firlej 3 60 0  W ysoka 235"25

Z  sali sądowej.

Sensacyjny proces.

Pościg policji za włamywaczami.

Aresztowanie pomysłowego oszusta.

Obozy letnie dla instruktorów piłkarskich.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 951/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 2 
lipca 1930  o godz. 9 odbędzie się w  Sądzie
tutejszym  w sali rozp raw  N r. 2 licytacy jna
sprzedaż 1 2  realności Iwh. 1 5 1  gm. Siekier
czyna, w artości szacunkow ej 4918 zł. 75 gr., 
o najniższej ofercie 3279 zł. 16  gr., —  1/8 
części realności lw h. 75 gm. Siek ierczyna, 
w artości szacunkow ej 8 zł. 44 gr., o najniż
szej ofercie 5 zł. 62 gr. i 1/2 części realności 
lw h. 200 gm. Siekierczyna o w artości sza
cunkow ej 7.738 zł. 85 gr., o najniższej ofercie 
5 159  zł. 24 gr. M ający chęć kupna mogą
codziennie od godz. 9-tcj do 12 -te j przeglą
dać akta tej spraw y w  Sekretarjacie tut. Sądu. 

Sąd pow iatow y, O ddział II. 
C iężkow ice, dnia 29 kw ietn ia 1930 . 5 2 11

E . i4 77 '28 /28 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
25 czerw ca 1930  o godzinie 9.30 przedpołu
dniem  odbędzie się w  tut. Sądzie sala N r . 10  
publiczna sprzedaż całej realności lwh. 2 1  ks. 
gr. gm. kat. Poręba w ielka zobow iązanych 
M acieja i Jad w igi K lim ow skich  własna. N ie 
ruchom ość tę oszacowano na 3865 zł., na j
niższa o ferta 2576 zł. 66 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. S2 12

Sąd p ow iatow y, O ddział I.
M szana dolna, dnia 24 m aja 1930.

E . 1452/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
czerw ca 19 30  godz. 1 1  przedpołudniem  odbę
dzie się w  podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 1 
publiczna sprzedaż realności w hl. 223. 260, 
284, gm. Pruchnik m iasto, składającej się z 
pbud. 368, 373, 374/3, 385, pgrt. 2074. W ar
tość szacunkow a w ynosi 52.200 zł. P rzyn ależ
ności oceniono na 13 3 4  zł. N ajn iższa o ferta 
co do tealności w hl. 223 i 260 gm. Pruch nik  
m iasto w ynosi 18 .4 17  zł., co do w h l. 284 tejże 
gm-iny 8350 zł. i poniżej takow ej sprzedaż nie 
nastąp:. 5 2 13

Sąd pow iatow y, O ddział II.
Pru ch nik , dnia 15  m arca 1930.

E . I. 1175/29 /6 . N a  żądanie stron y egze
k w u jące j D o b y  N ich tb o rg er w  D obre j odbę
dzie się dnia 6 czerw ca 1930  o godzinie 10-te j 
przedpołudniem  w biurze N r . 61 licytacja  re
a ln o ść  lw h. 303 księgi grun tow ej gm in y k a
tastra lnej W iśnicz m iasto, składającej się z 
dom u drew nianego o 3 ubikacjach, sieni i w e
rand y. sionki i drew utni, oraz dw óch piwnic 
tudzież gruntu  w obszarze 18 4 1 s. k w . Przed
m iotem  sprzedaży jest 3/132 części realności. 
W artość  szacunkow a 538 zł. 14  gr. N ajn iższa 
o fe rta  269 zł. 07 gr. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 5201

Sąd p o w iatow y w  W iśniczu.

E . 1644/29. E d yk t. D nia 26 czerw ca 1930  
. 1 1  rai 3 0<fhędzie się w  tutejszym  

Sądzie b iuro N r . 2 przym usow a licytacja  1/2 
2  7 /12  części realności obj. w hl. 782 oraz po
łow a whl. 783 i 1842 gm iny H arasym ów .
W artość szacunkow a 3974 zł. N ajn iższa o ferta 
993 zł- 50 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie
nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i inne dokum enta 
m ożna przeglądać w  tuteiszym  Sądzie biuro 
N r . 1 . J209

Sąd pow iatow y, O ddział II.
O bertyn , dnia 10  m aja 1930 .

E. 100/29. E d yk t. D nia 26 czerw ca 1930 
godzina 9 rano  odbędzie się w  tu tejszym  Są
dzie biuro N r . 2 przym usow a licytacja  k a 
w a łk a  pola w  gm inie D żu rk ó w  obszaru około  
1  1 1 2  m orga. W artość szacun kow a 1602 z ło 
tych , najniższa oferta 1068 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i 
■nne dokum enta m ożna oglądać w  tutejszym  
Sądzie biuro N r . 1 . 5208

Sąd po w iatow y, O ddział II.
O bertyn , dnia xo m aja 1930.

.. 2375/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4
.195°  0 godzinie 12  w  połudn ie w

re lik sie  ad D ziedziłów  sprzeda się przez pu
bliczną licytację  następujące p rzed m ioty : 150  

°P  °w sa , około  100  kóp  jęczm ienia, 1 pow óz 
czarno  lak ierow an y, 1 fa jeton  czarno  lakie
row an y . Sprzedaż rozpocznie się w  pół go- 

z iny po czasie w yżej oznaczonym . W  mię- 
zyczasie m ożna obejrzeć przed m ioty w y sta

w ione na sprzedaż 5204

Sąd pow iatow y, O ddział V .
Busk, dnia 20 m aja 1930.

E. 766,29. E d y k t. D nia 17  czerwca- 1930  
? ?  9 rano odbędzie się w  tut. Sądzie
n.uro N r. 2 przym usow a licytacja  1/3 części 
ogro u, położonego w  D żurkow ie, obszaru 
° k ° ł o  1/8 m orga. W artość szacunkow a 2 19  zł. 
36 gr. N ajniższa o ferta 160 zł. 02 gr., poniżej 
■htórei sprzedaz nie nastąpi. W arun ki licy ta 
cyjn e 1 inne dokum enta m ożna przeglądać w  
tu te jsz ym  Sądzie biuro N r . 1 .  5207

Sąd p o w iatow y O ddział II.
O bertyn , dnia 6 m aja 1930.

, E. X III . 32/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek D ra W acław a Rychlińsl^iego jak o  
stro n y  egzekw ującej odbędzie się dnia 24 
czerw ca i 930 r . o godz. 9 przedpołudniem  
v.  turze N r . 50, I I  p. w  tut. Sądzie licytacja  
realność, lw k  70 j 7 I  ks. gr. gm . K rak ó w , 
C zarn a-W ies D z. X IV , sk łada jących  się z za
budow ań gospodarczych i ogrodu. W artość 
szacunkow a 44.094 zł .  N ajn iższa o ferta  22.047 
zł. Poniżej najniższej o fe r ty  sprzedaż nie na-

5206
r grodzki.

K rak ó w , dnia I2  maja I 9 J0 _

v OZMAITE O PW je szCZENIA.
Prez. [S416/3C, E d y k t. Sąd A p elacy jn y  we 

Lw ow ie w d roży ł postępow anie sprostow aw cze 
z powodu uzupełnienia księgi grun tow ej Sadu 
P o w ia t o w e g o  w  Stanisław ow ie dla gm iny C zu- 
ka ló w ka przez wpisanie parcel grutow ych  L.

327, 7 4 1/ 1  i 74 1/2 . W szelkie zgłoszenia z § 7 
u staw y N r . 96 dzup. z roku  18 7 1 ,  należy w n o 
sić do tego Sądu pow iatow ego najpóźniej do 
1 w rześnia 1930 . 5 165

L w ó w , 22 m aja 1930.

Prez. 533/19/30. O głoszenie. D nia 2-go 
czerw ca 19 30  rozpoczną się w gminie D m y tro - 
w ice, okręg Sądu pow iatow ego w  R adym nie, 
dochodzenia w  przedm iocie założenia księgi 
gruntow ej po m yśli § 2 1  ust. z 20 m arca 
1874  N r. 29 D z. U st. K ra j. K ażdy, k to  ma 
interes p raw n y  w  zbadaniu stosunków  posia
dania nieruchom ości w  tej gm inie po łożo
nych, może się zgłosić i p rzy to czy ć  w szystko, 
co dla w y jaw ien ;a lub och ro n y sw ych p raw  za 
stosow ne uzna. 52 10

Sąd p ow iatow y, O ddział IV .
R ad ym n o, 23 m aja 1930.

Prez. 18348/30. E d yk t. Sąd A p e lacy jn y  we 
L w o w ie  w d roży ł postępow anie sprostow aw cze 
z pow odu odnow ienia księgi gruntow ej Sądu 
pow iatow ego w  Cieszanow ie dla gm in K ru - 
piec, Łukaw ica, C h lew iska i W ola w ielka. 
W szelkie zgłoszenia z § 7 u staw y N r . 96 dzup. 
z rok u  i8 7 in a le ż y  wnieść do tego Sądu po
w iatow ego najpóźniej do 1 września 1930 . 5190

L w ó w , 22 m aja 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 78/30/18. W  spraw ie ugodow ej Izraela 

i Lei Lem elów  we Lw ow ie, w obec zm iany p ro 
pozycji ugodow ej na 50%  odroczono audjencję 
na 20 czerw ca 1930  godzina 9.30 sala 22. 5 19 1  

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 16  m aja 1930.

Sa 97/30/5. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku Sendera 
Konigsberga, kupca to w aró w  blaw tanych w 
N aro lu  mieście. K om isarz ugod ow y D aw id 
T e rk e l S. O. we L w ow ie. Zarządca ugod ow y 
dr. H e n ry k  Lob l adw okat w Ciezanow ie. A u 
diencja do zaw arcia ugod y w  w ym ienionym  
Sądzie b iuro  N r . 22 dnia 10  lipca 1930  o godz. 
1 :  w  południe. C zasokres do zgłoszenia w ie
rzą ■"‘‘ lności do 30 czerw~a 1930 . 5 .9 2

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia 2 1  m c a j 50.

S. 9/30/2. E d y k t k o n k u rso w y O tw arcie 
konkursu  do m ajątku  W łodzim ierza M ogiln ic- 
kiego w łaściciela w y tw ó rn i k ilim ów  w  Szczer- 
cu. K om isarz k o n k u rso w y D aw id T e rk e l S. O. 
we L w ow ie. Zarządca m asy adw. dr. W ik tor 
R a m ert w  Szczercu w zgl. we L w ow ie. P ierw 
sze zgrom adzenie w ierzycieli w pow yż w ym ie
n ionym  Sądzie, b iuro N r. 22 dnia 25 czerw ca 
1930  o godz. 9 ' A przedpołudniem . Czasokres 
do zgłoszenia w ierzytelności do 10  lipca 1930. 
A ud jencja rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 
31 lipca 1930 o godz. n-Y >  przedpoł. 5193

Sąd okręgow y.
’ L w ó w , dnia 22 m aja 1930.

Sa 72/30/4. E d yk t. U chw alą Sądu O krę
gow ego w  Sam borze z dnia 9 m aia 1930 
Sa 72.30/2 o tw arto  postępow anie ugodowe do 
m ajątku  H erm ana Schustera i Abraham a 
Borgm ana, kupców  w D roh obyczu . U stan o
wiono kom isarzem  ugod ow ym  D ra Zygm un ta 
O suchow skiego, N aczeln ika Sądu Pow iatow ego 
w  D roh obyczu , a zarządcą u god ow ym  M aksa 
K riegla, kupca w  D roh obyczu . W ierzytelności 
zgłosić należy u kom isarza ugodowego naj
później do dnia 16  czerw ca 1930 . A ud jencja 
ugodow a odbędzie się dnia 24 czerw ca 1930 
o godzinie 10  w  Sądzie p ow iatow ym  w  D ro h o 
byczu , sala N r . 5 1. 5205

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 16  m aja 1930 .

Sa I. 2. 41/30/36 . W  spraw ie ugodowej 
p. Izaaka Freundlicha, w łaściciela składu to 
w arów  galantery jn ych  w  Brodach w skutek  
zm iany pro jektu  ugodow ego na 40%  w ierzy
telności odroczono audjencję ugodową na 
dzień 20 czerw ca 1930  godz. 9 rano  b i_ro  
N r . 26. 5202

Sąd pow iatow y.
B ro d y , dnia 23 m aja 1930.

Sa I. 2. 28/3o/'27. W  spraw ie ugodow ej 
pp. Berischa M andel i Beili M andel, w łaści
cieli składu to w aró w  b law atnych  w  Brodach 
w obec zm iany pro jektu  ugodow ego na 45%  
w ierzytelności, odroczono audjencję ugodow ą 
pa dzień 13  czerw ca 1930 godz. to  rano 
biuro N r . 26. 5203

Sąd pow iatow y.
B ro d y , dnia 23 m aja 1930.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . I. 59/30/4. E d y k t. Franciszek  Kiecza, 

syn  Z u zann y, u rod zon y 8 sierpnia 1897 i za
m ieszkały w  K om orow icach , żołn ierz 56 pp. 
b. arm ji austr., zaginął na w ojn ie na froncie 
rosyjsk im  12/7  19 16  pod M onasterzyskam i bez 
wieści. W drażając postępow anie celem  uzna
nia go za zm arłego w z yw a  się, aby uw ia
dom iono Sąd w  W adow icach o zagin ionym  
do 6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na 
ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 1 1  kw ietn ia  1930. 4 3 2 9

T . I. 42/30/4. E d yk t. Jó z e f D uław a, syn 
Je rz eg o  i A n n y , u rod zon y 12  m arca 18 9 1 w 
Ja w o rz u  i zam ieszkały w  G ilow icach , żołnierz 
III/28 Etappenbaon b. arm ji austr., zaginął na 
w ojn ie św iatow ej od kw ietn ia 19 15  bez w ie
ści. W drażając postępow anie celem  uznania 
go za zm arłego w zyw a się, a b y  uw iadom iono 
Sąd w  W adow icach o zagin ionym  do 6 m ie
sięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na ponow ny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 4 3 3 °

Sąd o kręgo w y, W yd ział L
W adow ice, dnia 25 m arca 1930.

T . I. 52 ,3o '5 . E d yk t. Franciszek D ziedzic, 
syn Jan a  i M arji, u rod zon y 24 m aja 1890 i

zam ieszkały w K rzyw aczce, żołn ierz 16  p. 
o b ren y  kraj. b. arm ji austr.. zaginął na w o j
nie światow ej od końca roku  19 14  bez w ie
ści. W drażając postępow anie celem  uznania 
go za zm arłego w zyw a się, ab y  uw iadom iono 
Ja d  w  W adow icach o zagin ioym  do 6 m ie
sięcy, poczem  Sąd na po n o w n y w niosek o- 
rzeknie ostatecznie. 4 3 3 1

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 3 kw ietn ia  1930.

T . I. 17/304/6. E d y k t. Jó z e f T h euer, syn 
Sebastjana i A n n y , u rod zon y 29 grudnia 18 8 1 
r. i zam ieszkały w  Sopotni w ielk iej, żołnierz 
16  p. obrony k raj. b. arm ji austr., zaginął na 
w ojn ie św iatow ej w  grudniu 19 14  r. pod Iw an- 
grodem  bez wieści. W drażając postępow anie 
celem uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
uw iadom iono Sąd w W adow icach o zagin ionym  
do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na 
ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgow y, W ydział I.
W adow ice, dnia 8 kw ietn ia 1930 . 4332

T . 263/28. P io tr K u lijew icz, urodzon y 
1886 w  U licku  Zarębanem  jako  żo łn ierz au- 
strjack i zaginął. Celem  uznania go za zm arłe
go w zyw a się, aby do pół roku  od dnia ogło
szenia, udzielono wiadom ości o nim Sądow i.

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia 29 stycznia 1930. 5194

T . IV . 74/29. E d y k t. Franciszek Ż ych ow - 
ski syn M arcina i M arji z M astejów, urodzony 
dnia 24 sierpnia 1893 w C ieklin ie (pow iat 
Jasio) uczestnik w o jn y  św iatow ej w  austrjac- 
k im  24 pułku piechoty, m iał następnie w  19 17  
roku  um rzeć jako  jeniec w o jen n y w  R osji, w 
Bolosow ie gubernia petersburska. Celem  usta 
lenia dow odu tej śm ierci w zyw a się o przesła
nie w iadom ości o nim w  ciągu trzech m ie
sięcy. 4850

Sąd okręgow y, W ydział IV . n iesporny.
Jasio , dnia 22 listopada 1929.

T . IV . 4 8 /2 9 7 . E d yk t. Ja n  Szura syn J ó 
zefa i A g a ty  z N o w ak ó w , a m ąż Z o fji z W ie- 
jaczków , u rod zon y dnia 10  w rześnia 1874 w  
Biesny pow iat G orlice, żołn ierz 4 15  bataljonu 
etapow ego arm ji austrjackiej do dnia 13 w rze
śnia 19 18  na froncie austr jacko-w łosk im , od
tąd bez wieści zaginął. Celem  uznania go za 
zm arłego  w zyw a się o podanie w iadom ości 
tutejszem u Sądowi do 6 m iesięcy od dnia o g ło 
szenia edyktu , poczem  na pon ow n y w niosek 
zapadnie ostateczne orzeczenie. 4849

Sąd o kręgo w y, W ydział IV . n iesporny.
Jasło , dnia 9 grudnia 1929 r.

T . 114/29/4. Ja n  Szubelak z O relca w y 
jechał przed 30 la ty  do A m ery k i i tam  zagi
nął, M ichał Szubelak syn Ja n a  zaginął w  cza
sie w o jn y  polsko-bolszew ickiej. W zyw a się o 
udzielenie w iadom ości o Jan ie  Szubelaku do 
1 roku , zaś o M ichale Szubelaku do 6 m ie
sięcy. C hodzi o uznanie ich za zm arłych . 4863 

Sąd okręgow y, W yd ział I. 2.
Sanok, 12  m arca 1930.

T .  115/29 )4 . M ichał T arczan in  z B andro- 
w a został ran n y w  19 15  roku w  K arpatach  i 
ir ia ł  um rzeć w szpitalu  w  W iedniu. W zyw a 
się o udzielenie w iadom ości o nim  J o  6 m ie
sięcy. C hodzi o  uznanie go za z m a r ł e j .  4864 

Sąd o k ręgo w y W ydział IV .
Sanok, 12  m arca 1930.

T . I. 19/30. Lasoń Stanisław  rob otn ik  z 
N o w ej G ó ry  pow . C h rzan ów , żołn ierz 16 p. p. 
b. arm ji austr. zaginął w  czerw cu 19 16  na 
froncie  rosyjsk im . W drażając postępow anie 
celem  uznania w ym ienionej osoby za zm arłą, 
zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby udzielo
no w iadom ości o zagin ionym  Sądowi, w zyw a 
się go, aby stawił się przed podpisanym  Sądem  
łub w  in n y sposób dal znać o  sobie. Po dniu 
30 listopada 1930  Sąd na po n o w n y wniosek 
orzekn ie ostatecznie o uznaniu za zm arłego.

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 25 kw ietn ia 19 30 . 4890

T . III . 90/29/5. W ojciech Po lich t z R ad a- 
jow ic, żołnierz austr. zaginął na w ojn ie w  r. 
19 14 . W drażając postępow anie celem  uznania 
go zm arłym , w zyw a się o udzielenie o nim  
wiadom ości. P o  6 miesiącach na ponow ną 
prośbę w yd a się orzeczenie. 4903

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 27 lutego 19 30  r.

T . III. 65/29/8. A n ton i T rzó p ek , z P o 
rąbki, żołnierz austr. zaginął na w ojn ie w  r. 
1 9 1 7  lub 19 18 . W drażając postępow anie ce
lem  uznania go zm arłym , w zyw a się o udzie
lenie o nim w iadom ości. Po 6 miesiącach na 
ponow ną pro :bę w yda się orzeczenie. 4904

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 26 lutego 1930.

T . IV . 52/29/5. Franciszek K rz y śk o  z O- 
chotnicy, żołn ierz austrjacki zaginął na wojnie 
w  19 16 . W drażając postępow anie celem  uzna
nia go zm arłym  w zyw a się o udzielenie o  nim 
wiadom ości. Po 6 m iesiącach na ponow ną 
prośbę w yda się orzeczenie. 4906

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 22 lutego 1930.

T . IV . 62/29/6. Ja n  W ójcik , z K am ien icy, 
żołn ierz austr. zaginął na w ojn ie w  latach 
19 16 — 19 18 . W drażając postępow anie celem 
uznania go zm arłym , w zyw a się o podanie o 
nim  w iadom ości. Po 6 miesiącach na ponow ną 
prośbę w yda się orzeczenie. 4905

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
N o w y  Sącz, dnia 12  m arca 1930 .

T . 372/18. B azyli M ichałow icz u rodzon y 
t 894 w  M acoszy nie jak o  żołn ierz ukraiński 
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby do roku  od dnia ogłoszenia, udzielono 
w iadom ości o nim Sądowi. 499*

Sąd okręgow y.
Lw ów . dnia 25 styczn ia  1930.

T . 220 /^ y  Ja k ó b  Piontek u rodzon y w 
H ucisku  w  1879 syn Tom asza i Franciszki u- 
czestnik w o jn y  światow ej zaginął i od roku  
19 15  nie daje o sobie w iadom ości. W zyw a się 
by do pól roku  od ogłoszenia udzielono o za
gin ionym  wiadom ości Sądowi lub k u rato ro w i 
adw. dr. R a w icz ow i w Przem yślu . 4 9 12

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 19  kw ietn ia 1930.

T . 4/30/3. E w a K u zio  urodzona w  P aw io
wej dnia 29 czerw ca 1892 córka K onstantego  
i A n n y  miała zginąć podczas w ypad ku  ko le jo 
wego w  L ig n icy  i od ro k u  19 14  nie daje o  so
bie w iadom ości. W zyw a się, b y do pół roku  
od ogłoszenia udzielono o zagin ionym  w a d o -  
mości Sądow i lub knratorowu adw . dr. Am eise- 
now i w  Przem yślu. ’ 49 1 3

Sąd okręgow y.
Przem yśl, dnia 22 lutego 1930.

T . 38,30. Iw an K aczm aryk  urodzon y w  
Soko li 2 kw ietn ia 1895 syn Stefana i M arji, 
uczestnik w o jn y  św iatow ej zaginął pod Ł u c
kiem  i od roku  19 16  nie daje o sobie w iad o
mości. S łużył p rzy  89 p. p. W zyw a się by do 
pół roku  od ogłoszenia udzielono o zagin io
nym  wiadom ości Sądowi lub k u rato ro w i adw. 
di. B randstedterow i w  Przem yślu . 4914

Sąd okręgow y.
Przem yśl, } 6  kw ietn ia 1930.

T . 48/29/3. Fran ciszek  Boszko urodzon y 
12  kw ietn ia 1888 w N ow osió lce pow iat Skalat, 
pow ołan y w  czasie ogólnej m obilizacji do 35 
p. obrony krajo w ej zaginął w  niewoU ro sy j
skiej. N a  prośbę żo n y jego M arji w draża się 
postępow anie celem  uznania za zm arłego i 
w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub ku rato ra  adw okata dra R a p p ap o rta  w  
T arn o p o lu  o zagin ionym . 49 21

Sąd okręgow y, O ddział I.
T arn o p o l, dnia 13  m aja 1929.

T . 296/29. P io tr  Ż yn czyn  syn H e n ry k a  i 
M arty  u ro d zon y 3 sierpnia 1874 w  H ruszost ic 
g r.-kat. ja k o  żołn ierz austrjacki zaginął 19 17  
na froncie w łoskim . W iadom ości o nim  udzie
lić należy tut. Sądow i, k tó ry  po sześciu m ie
siącach od tego ogłoszenia w yd a ostateczne o- 
rzeczenie. 4932

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 13  m arca 1930.

T . 14  30. M ichał F ed o riw  syn T ro fy m a  
i M elanji u rod zon y 18 września 18 9 1 w  N in io - 
wie dolnym , gr. kat. zaginął jako żołnierz au
strjack i 19 14  r. W iadom ości o nim  udzielić na
leży tutejszem u Sądow i, k tó ry  po u p ływ ie  6 
m iesięcy, od dnia ogłoszenia tego edyktu  w y 
da ostateczne orzeczenie. 4933

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
S try j, dnia 17  m arca 1930.

T . 257/29. Ja n  Szerem eta syn Stefana i 
K a tarzyn y  urodzon y 30 czerw ca 18 8 7  w  D o- 
brow lan ach, gr. kat. jak o  żołn ierz austrjacki 
m iał zostać zao itym  w roku  19 14  na froncie 
rosyjsk im . W iadom ości o nim  udzielić należy 
tutejszem u Sądow i, k tó ry  po sześciu miesiącach 
er! tego ogłoszenia w yd a ostateczne orzeczenie, 

sąd  o kręgo w y, W yd ział I.
S try j, dnia 12  m arca 1930. 4979
T . 15  49. Ja n  F itio  u ro d zon y 1887  roku  

w Bródkach jako żołn ierz austr. pod D ob erto  
k ło G o ry c ji 10 16  roku  zaginął. Celem  uzna- 
n a  go za zm arłego w zyw a się ab y  do pół ro 
ku od dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości 
o nim  Sądów 499°

Sąd okręgow y.
L w ów , dnia 29 listopada 1929.

T . 75/29 D aniel C h areczko  urodzony 
1877  w Zam ku, w yjechaw szy w  kieru nku  R o 
sji zaginął. C  -lem uznania go za zm arłego 
vzyw a się aby do roku  od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono w iadom ości o  nim  Sądowi. 4991 

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w  28 lutego 1930 .

T . 37/30. M ichał R ękas, u rod zon y w  Z a 
rzeczu w  18 72  roku , syn T om asza , Franciszki 
em igrant 2:aginąl i od 30 lat nie daje o sobie 
w iadom ości. W zyw a się, aby do roku  od o- 
gloszenia udzielono w iadom ości o  .zaginionym  
Sądowi lub k u rato ro w i ad w o katow i drow i 
M antlow i w  Przem yślu . 49 1 1

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 10  kw ietn ia 1930.

T . 484/29. 1) Ksenia K o zaw yj zam . T y m - 
czyszyn  urodzona 18 7 1  N ahorce, 2) K atarzyn a 
T ym czy sz yn  urodź. 1908 N ahorce w y jech ały  
do R o sji gdzie zaginęły. Celem  uznania je za 
zm arłe w zyw a się, aby do 3 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia, udzielono w iadom ości o nich Sa
dowi. 4993

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 26 lutego 1930.

T . 696/29. D y m itr  Bacnniuk urodzon y 
1879 w  H ulczu  jako podw oda ukraiński za
ginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się, aby do roku  od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadom ości o nim  Sądowi. 4994

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 14 lutego 1930.

T . 557/29. Rom an C w ik u ła  u rodzon y :8 6 i 
w  T u d orkow icach  w y jech aw szy z w ojskam i 
ukraińskiem i zaginął. C elem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się, a b y  dc 3 m iesięcy od 
dnia ogłoszenia, udzielono wiadom ości o nim  
Sądow i. 4995

Sąd okręgow y.
L w ów . 17  lutego 1930.

T . 576/29. O nyśko H um eńczuk urodzon y 
iS8 c  w  Łanach jako  żołn ierz austrjacki zagi
nął. C elem  uznania go za zm arłego i rozw ią
zania m ałżeństwa w zyw a się, ab y  do pół roku  
od dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o 
n.m  Sądowi albo drów- M iko ła jow i Szuchew i- 
czow i ad w o k ató w 1 w e Lw ow ie. 4996

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 12  lutego 193O.
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FRYZJER
mgdy| nie odczuwa zmęczenia, 
jeżeli moczy nogi z dodatkiem

S O L I  O O  N Ó G

J A N A
sra

Dostać w aptekach, składach 
aptecznych i perfusnerjach.

Zaproszenie.
W  m yśi art. 6 statutu funduszu 

em erytalnego dla człon ków  polskiego 
T e atru  m iejskiego we L w o w ie , zapra
szam ogól cz łon ków  czyn n ych  T e a 
tró w  m iejskich a to : artystów , człon
k ó w  zespołu chóru, baletu 1 ork iestry, 
inspektora sceny, m alarza dekoratora 
i perukarza, na zgrom adzenie celem 
dokonania w yb o ru  delegatów , które 
odbędzie się dnia io -go  czerw ca t. 
w e w torek , dla w yb o ru  dw óch  z g ro 
na czyn n ych  człon ków  do K om isji 
odbędzie się dnia io -go  -zerw ca  t. j. 
w  środę, dla w yb o ru  trzech z grona 
czyn n ych  człon ków  do K om isji O d 
w oław czej, w  ob yd w u  dniach o gooz, 
y-tej (17) popołudniu  w sali prob 
T e atru  W ielkiego.

W e L w o w ie , dnia 24 maja 19 30 .

Roman Frankowsk: w . r.
Zastępca K om . R ządu .

W Z Y W A M Y  w ierzycie li „W ytw ó rn i czeko

lady i cukrów deserowych „Lw ow ianka“ ,
spółka z ograniczoną poręką we Lw ow ie, 
M arka  2, do zgłaszania pretensji do dnia 
15  czerw ca 1930. —  L ik w id ato ro w ie : K. Za- 

ięski, L w ó w , G ród ecka 70 ; S. Fuchs, Lw ów , 

Z yb lik iew icza  43. S ° S 6 ' i

17 A P  Fabryka W yrobów Papierowych i K arto-
A l  n  naży w  Czechowicach Sp. Akc. we Lw o w ie
Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów

odbędzie się w sobotę, dnia 28-go czerwca 1930 r. o godzinie 10-tej przedpołudniem 
w lokalu Spółki we Lwowie, przy ulicy Batorego 6, I p., z następującym porząd

kiem obrad:
1)  Spraw ozdanie R a d y  Zaw iad ow czej i K om isji R ew izy jn e j, zatw ierdzenie zam 

knięć rach un ków  i bilansu za rok  1929, oraz udzielenie absolutorjum .
2. U chw ała w przedm iocie zu żytk ow an ia  czystego zysku za rok  1929.
3. O znaczenie w ysokości w ynagrodzenia człon ków  K om isji R ew izy jn e j za rok

1929-
4. W yb ór K om isji R ew izy jn e j na rok 1930.
5. W ybór C złon k ów  R a d y  Zaw iadow Lzej.
6 . Zm iana statutu, a mianowicie §§ i-g o , 2-go i 3-go.
7. W nioski i interpelacje.
Posiadanie 10  akcji daje praw o do jednego głosu na W alnem  Zgrom adzeniu.
C elem  korzystan ia  z praw a głosu, należy złożyć akcje najpóźniej na dni 8

przed term inem  W alnego Zgrom adzenia w  biurze Sp ółk i w  Bielsku, ul. S ixta  13 .
Lw ó w , dnia 27 maja 1930.

R A D A  Z A W IA D O W C Z A .

FOT nóg, rąk i pach
oraz niemiłą woń 

usuwa

P0T01GASECKIEGO" Z M I M E M
pudełku z  sitkiem. —

Sp rzed ają  apteki i d rogerje . —

w

W Y K W I N T N Ą  B IE L IZ N Ę  m ęską i damską 
z w łasnych  i dostarczonych  m aterjałów  w y- 
k o n w c C h a ry , Lindego 9. 5070-10

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książkę w o jsko

wą, w ydaną przez' P. K. U. L w ó w . —  Sta
nisław W archolak. 5199

U N IE W A Ż N IA M  zagubiony indeks U . J .  K . 
na nazw isko W olfów n a Leicie. 5214

BANK CUKROWNICTWA S. A.
W POZNANIU

O D D Z I A Ł  W E  L W O W I E
przeniósł swe biura do nowego lokalu
przy ul. AKADEMICKIEJ L. 7.

I

W Z Y W A  SIĘ P. T . W ierzycieli f irm y  „L w o w 
skie Powszechne Tow arzystw o Kom ercyj
ne", spółka z ograniczoną odpow ied zialno
ścią we Lw ow ie, do zgłoszenia sw ych  p re
tensji na ręce lik w id ato ra  M aksym iljana 
T h om a we L w ow ie, ul. Jan o w sk a  1. 60.

5 18 4 — 3

W Z Y W A  SIĘ w ierzycieli firm y  „N ajnow szy  
M łyn A utom atyczny" we Lwowie, Spół
dzielni z odpow iedzialnem i udziałam i do 
zgłoszenia sw ych  pretensji na ręce lik w id a
tora D ra A rn old a  W eissa, ad w okata we 
Lw ow ie, ul. T rzeciego  M aja 1. 17, a to  do 
jednego roku . 4793*3

H A L L O ! H A L L O !

J i y  już jesteście zdecydow ani na 
kupn o  radioodbiornika, a nie w ie
cie jaki b y łb y  dla W as Szanowni 
C zy te ln icy  najodpow iedniejszy < 
najlepszy, to  pozw alam y sobie 

przypom nieć W am , iż ty lk o

(W S Z E C H Ś W IA T O W E J M A R K U

T ró jk a  Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części sk ład ow ych , oraz w / b ó r  Sar
m atu dokładnie w ypróbow anego, gwarantującego zupełnie pewne wynik i .  O dbiornik  ten 
posiada znakom itą selektyw ność, silę i czystość głosu. T ró jk a  Philipsa niem a sobie ró w 
nych w śród 3-lam pow ych  odbiorn ików , przew yższa wiele ap arató w  o w iększej ilości 
lamp, T rójka Philipsa m a zastosowane lam py t. zw . złotej serji nast. A  425, A . 409, 
oraz B. 443, g łośnikow a. O dbiorn ik  ten m ożna rów nież stosow ać jajto wzm acniacz 
m uzyki z p ły t gram ofonow ych . O dbiornik  ten jest zm on tow an y w  eleganckiej skrzynce 
m etalow ej (patrz rysunek). Cena za kom plet według następującego k o sztorysu : 1 o db ior
nik  „T ró jk a  Ph ilipsa", 3 lam py Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 2016', razem zl. 359 .— , 
1 akum ulator ą -yo lt. zł. 35 .— , 1 baterja anodow a „C e n tra "  i2 o -v o lt . zł. 24.— , 1 para słu
chawek I-rzędn. jakości zł. 17 .— , kom pletny m aterjał na antenę z ’ '8 .— , razem  zł. 450 .—

C A ł ^ A  E U R O P A  N A  G Ł O Ś N I K !
Idealny ten kom plet postanow iliśm y, celem udostępnienia szerokim  w arstw om  społeczeń
stwa, sprzedać na nader dogodnych w arunkach, bo na 10  rat m iesięcznych. P rz y  za
m ówieniu należy w ysłać pm rwszą ratę w  kw ocie zł. 45.— , oraz za koszta przesyłki 
i opakow an ia  zł. 1 5 .— , razem  zł. 60.— . Pozostałą zaś sum ę rozkładam y na 9 rat 
m iesięcznych po zł. 45 .— . D o każdego odbiorn ika złączoną jest k ilku letn ia  gw arancja 
oraz ilustrow ana broszura (w yd aw nictw o  Philipsa), w  k tó re j na 20 stronicach są 
szczegółow o podane w skazów ki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchom ienia. 
Zam ów ien ia na p ow yższych  w arun kach  przy jm u je  i w ykon u je  dla P. T . U rzęd n ików  
państw ow ych, oraz dla osób p rj w atnych  zasługujących na kred yt, do w szystk ich  
m iejscow ości R zeczypospo lite j, firm a „ U N IW E R S A Ł "  we L w ow ie, p rzy  ul. K o łłąta ja  
1-3 . (cel. 74-80). (Za całość tow aru  w  drodze firm a odpow iada). K orzysta jcie  zatem  z tak 
korzystnej o ferty , tem bardziej, że o ferujem y W am  kom plet znanej w szechśw iatow ej sław y 

firm y  Philipsa. Z w racam y uwagę na adres:

ZMUlIDf M C Z I I E  W ER SA L" l i m ,  K O U P J  i. Telefon
U W A G A  1 N a żądanie sprzedajem y odbiornik bez akcesorji.

C H A R T  P IT T .

(Przedruk wzbroniony-!

33)

Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.

G d y  p rzyb liży li się nieco, cticer za
czął ich liczyć —  czterdzieści ciężkich  
sylw etek , oblanych  purpurą zachodu. 
N iek tó re  tw arze w yd ały  mu się znajo
m e: tak, to zbóje z tam tej .strony cie
śniny Beringa, z P yskatym  Stidelem  
na czele.

B y l to z łow rogi w idok . P yskaty  
ściągnął na Syberję 1 został Kom endan
tem  oddziału, z k tórego  pom ocą m ógł 
objąć we władanie cały A n ad yr.

Nie wystarczyło mu to jednak. N o 
sił się z nadzwyczajnemi planami i nie 
zamierzał poprzestać na syberyjskich 
karabinach. Sprowadził przeto swoją 
własną armję zbirów. Kampanja tego
roczna nad Zatoką Buntu zapowiadała 
się krwawo.

Oficer „"Wichra" spojrzał ku pół: 
nocy. Obowiązkiem jego było skomu
nikować się z kapitanem. Zbir goto
w i  się do wojny i to wojny na śmierć 
i życie.

Tej nocy blokhauz gorzał jak la
tarnia. Pyskaty przywiózł z w ypraw y

naftę. "Wiatr niósł echa p ijanych  gło
sów, śpiew ów , ry k ó w  i w esołych  w rza 
sków . P yskaty  Stidel obchodził hucznie 
p o w rót do sw ego państwa.

O ficer ,,W ich ra“  stal op arty  o ba- 
rjerę, przysłuchując się radosnej w rza 
wie w  obozie n ieprzyjaciół. W idział 
jak zaniedbana flaga łopotała na tle 
gw iazd.

N agle Jack  R ie a l poch ylił się 
w przód i zaczął uw ażnie p rzyp atryw ać 
się fladze.

T a k , ściągano ją nadół. C z y ż b y  
Stideł poniechał spraw y Sow ietów ? 
C z y ż b y  to  m iało znaczyć, że założył 
w  A n ad yrze  swoje pryw atn e piekło?

Rozdział X V II. 
N O C N Y  G O Ś Ć .

Siekierski liczy ł długie godziny w a r
ty . D o  rana b y ło  niedaleko. W kró tce  
zjaw i się oddział roboczy i będzie m ógł 
w rócić na okręt.

W  nocy zrobiło  się bardzo zim no. 
K u li! się, jak m ógł, do żelaznego pie
cyka. O świcie w yszed ł z b udy, b y  za
czerpnąć świeżego pow ietrza i o trzą
snąć się na m rozie z senności.

N ad światem leżała dziw na cisza. 
Początkowo nie wiedział, czemu ją 
przypisać, ale potem zorjentował się, 
że nadbrzeżne, wiecznie szumiące fale 
zostały ścięte lodem.

Pośpieszył na wybrzeże. Zatoka

B untu  przedstaw iała się jako jedna 
zw arta tafla lodu. N ie  m ogło b yć  m o
wy o tern, aby dziś łodzie dostały się 
do brzegu.

Postaw ił lekko  nogę na lodzie dla 
p rób y. Z łow ieszcze trzeszczenie o- 
strzegło go, że jest jeszcze za cienki, 
aby ryz yk o w ać  przejście. Z rozum iał, 
że został skazany na długą w artę. 
W szedł z pow rotem  do budy i zaczął 
przeglądać swe zapasy. M usi sobie 
p rzyrząd zić m ocnej, czarnej k aw v, bo 
•naczej nie w ytrzym a. I k ied y go jesz
cze zluzują...

Przeszukał w szystkie k ąty , ale kaw y 
nie znalazł.

Lód go nie u trzym a, ale m eżeby 
tak j osłać na o k ręt psa na sznurze5 
P rzyn iósłb y  trochę kaw y.

Poszedł do psiej budy, w ypuścił 
H uragana i udzielił mu długich i zaw i
łych  objaśnień. N astępnie uw iązał u 
jego o b ro ży  linkę i kazał m u iść.

Stary  H uragan  ruszył biegiem  w 
k ierunku  najw iększego w ystępu  zato
ki, ciągnąc za sobą linę. C h ło p ak  pa
trzy ł za nim z szeroko o tw artem i u- 
stami.

Huragan był to pies Leara Cane‘a 
i tylko przykry traf w  postaci obtar
tej nogi nie pozwolił mu wziąć ud ziału 
w  wyprawie na M oczary. Wiedział, 
że jego miejsce było na czele zaprzęgu 
kapitana i pędził jego tropem tak pręd

ko, jak m u ty lk o  na to pozw alały jego 
silne łapy.

N agle w yw in ął kozła w  pow ietrzu  
i zapadł się w  zaspę śniegu. L ina za
haczyła się o coś i pow strzym ała  go 
w  ucieczce. Siekierski pobiegł za nim  
jak  szalony, bojąc się, że się urw ie i 
ucieknie.

Zaciągnął go z pow rotem  do bu
dy. O m ało co nie stracił dobrego 
psa. N ie , tą drogą nic się nie da z ro 
bić!

Przyszło  mu na m yśl, czyb y nie 
spróbow ać lataw ca, ale i ten sposób 
te;e w yd ał mu się bardzo pew ny. N a j
lepiej b y ło b y  zrobić próbę z sankam i 
żaglow em i.

D ął silny w iatr i w yciągnięcie sa
nek na lód nie przedstaw iało tru d n o 
ści, ale sterow anie okazało się cięż
szym  szkopułem .

K ilk ak ro tn e  p rób y  nie dały rezul
tatu. M inął dzień i znów  nastała noc. 
Po lak  w  dalszym  ciągu odcięty był od 
statku. Poniechał p różn ych  usiłow ań 
i poszedł ugotow ać sobie kolację. 2  
rana postanow ił zrobić jeszcze jeden 
eksperym ent.

Przez pierwszą część nocy nietrud
no mu było powstrzymać się od snu. 
Wrzaski, jakie rozbrzmiewały od stro
ny blokhauzu, mogły obudzić umar
łego.

(C. d. n.).
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